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Między Kołem polskiem a lewicą w Ra­
dzie państwa powstały nieco naprężone sto- 
snnki z powodu sprawy szląskiej, leoz nie tyle 
cna sama do tego się przyczyniła, ile kaczej 
chybione jej traktowanie. Zatargi między stron­
nictwami, tworząoemi kcalicyę, którą wszyscy 
uznają za konieczną, w ogolę są bardzo niepo­
żądane, a już zgoła zasługują na potępienie, gdy 
wynikły nie z powodów zasadniczych, lecz 
z nieoględnrgo postępowania. Z góry oświadcza­
my, źe Koi u, jako osłoś -i, nie można zrobić 
żadnego zarzutu, & tylko wytknąć trzeba pew­
ną szkodlwą ianowaoyę. Faktem  jest, że o 
naradfich i zamiarach Koła nstawioznie kur- 
Bują po niemieckioh dziennikach wiadomości, 
zapewne najoaęściej przekręcone, ale zawsze 
wysuwające naprzód nazwisko któregoś z człon- 
ko W TTr\}a riawnioi n Tarrr, noreirlanh zaohowv-Koła. Dawniej o jego naradach zaohowy 
wana była grobowa tajemnica; na zewnątrz 
występowała zawsze tylko żelazna całość, a je­
dnostki zupełnie znikały, ohociaż wówczas na­
leżały do Koła takie wybitne indywidualności, 
tak Dunajewski, Zyblikiewioz, Krzeozimowiez, 
Hausner, Grooholski. To zrzeczenie się własne­
go „ja" bynajmniej im nie przeszkodziło nasy­
cić uprawnionej ambioyi, zająć wybitnych sta­
nowisk i wyrobić sobifa sławy dzielnyob mę­
żów stanu. Natomiast taka orgamzaeya dawała. 
Kołu ogromną siłę i groźną, ciecofającą się n i­
gdy powagę, nawet wtedy, gdy w szeregach 
mniejizcśoi walczyło z panującym centrali­
zmem. Inne stronnictwa oceniły wartość tak ie ­
go ustroju, zaczęły go sobie przyswajać i do- 
uzły w tym  kierunku do tego, że dziś o we­
wnętrznych stosunkach w lewioy i w klubie 
Hohenwarta prawie nio się nie dostaje do 
dzienni fe ów, za to wiedzą one wszystko, co się 
dzieje w Kole, jak gdyby obrady jego odby­
wały się w szklanym ulu, — ale wiedzą naj­
częściej niedokładnie, naciągnięte tak, aby po­
chlebiało czyjejś prywatnej ambioyi, lub reko­
mendowało gorliwość któregoś posła przed je ­
go wyborcami Czyni to obrady Kcła kopią 
narad w pełnym parlamencie, z tą  wszelako 
lóżnioą, że w parlamencie reporterzy sami no­
tują przebieg rozpraw, a w Kole tę służbę 
rpełniają dla reporterów męczennicy ambioyi. 
Sprawia to wrażenie takie, jak gdyby byli po­
słowie praoujący tylko dla siebie, dla swej po­
pularności we własnym okręgu wyborczym, mo­
że wreszcie dla marnej próżności, która popy­
cha ich do zabiegów o to, aby mh nazwiska 
nie aohodziły ze stronnic dzienników. Chybio­
ny to sposób zaspakajania ambioyi, bo tak nikt 
się nie dorobił uznania poważnej opinii i nie 
zdobył ty tułu męża stanu, ohociaż może stał 
się popularnym wśród tłumu wyborców i man­
dat wziął w dzierżawę na cało życie. L^oz ozy 
dobra t .-łożył krajowi, to bardzo a bardzo wąt­
pliwe. Kilku niedyskretnych posłów, zawsze 
gotowych do długiej improwizacji na każdy 
temat, popularyzuje wprawdzie swoje nazwiska, 
ale marnuja kora;, śoi t&jemn cy, której po da­
wnemu święcie dochowują nasi starzy bojowni- 

arlainentarai. Rozumiemy bardzo

podczas kampanii wojennej, jest jakby wpu­
szczaniem nieprzyjacielskich rekonesansów do 
własnego obozu.

Co wynika z tej niedyskreoyi, mamy wy­
borny przykład na sprawie szląskiej. Jest ona 
tak słuszna, że nawet lewica temu nie prze- 
ozy i załatwienie jej uważa za konieozne. K o­
m unikat lewioy g ło si: „Podczas ostatniego
sejmu szląskiego prowadzone były z przedsta­
wicielami polskiego narodowego stronniotwa 
rokowania, które dowodzą, że Niemcy na 
Szląsku ohętnie są gotowi uwzględnić i wyko­
nać uprawnione życzenia ludnośoi polskiej1*. 
O tyoh rokowaniach Nowa Pretse, organ lewi­
cy, tak p isze: „Nicmieoka większość sejmu
szląskiego nie powitała osohłem „nie!" życzeń 
polskiej ludności we wschodniej części kraju, 
mianowicie między Cieszynem a Bielskiem. 
Podczas ostatniej se3yi tego sejmu odbyły się 
bardzo pouczające rokowania po-za parlamen­
tarne między niemieckimi cv trzema polskimi 
deputowanymi. Tych ostatnich wezwano, aby 
sformułowali swe żądania, oo też się stało. 
Niemcy byli gotowi spełiió  te  życzenia z ma- 
łemi zmianami, lecz porozumienie tym  razem 
rozbiło się jedynie dlatego, iż Polacy nie zgo­
dzili się s a  postawiany im warunek, aby przy­
najmniej przez pewien oza3 nie podnosili ża­
dnych now joh żądań". Tak przedstawia rzecz 
Nowa Pretse, ale my trochę inaczej znamy tę 
spr&wę. W

Więc tak było na owem posiedzeniu i by- ■ jej się obioiem całego pomieszkania nowemi 
ło rozumnie, lojalnie i podług wszelkiego pra- j tapetami. Poszkodowani byli kelnerzy, restau-

dopodobieństwa doprowadziłoby do pomyślne­
go załatwienia życzeń polskiej ludności na 
Szląsku, gdyby ktoś niedyskretny nie pośpie­
szył zawiadomić dziennika Siletia o poufnej 
naradzie Koła i o jego postanowieniu, przy- 
ozem jeszcze ów pan niedyskretny, ozy może 
korespondent Siletii przesadził zamiary Koła, 
naplótł o podziale na strefy językowe, wzbu­
rzył tern Niemców i całą sprawę w zarodku 
sniszczył.

Sama sprawa przez to nie przepadnie. — 
chociaż później, #i< zwyoiężyć musi, bo jest 
słuszna i konieczna Jednakże zdarzyć się mo­
że inna sprawa, ktura w sfeutek podobnej nie 
dyskre yi całkiem przepadnie, albo będzie spa­
czona i skompromituje Koło, gdyż okaże się 
w ohwili stanowczej, że przeciwnicy wiedzieli 
olany Kola i odpowiednio się przygotowali. 
Takie zatem wynonzenie tajemnic z Kcła po­
winno byó surowo tępione, ohoćby było pra­
ktykowane tylko gwoli popisywania się gorli­
wością przed wyborcami. Utrzymywanie w ta je ­
mnicy narad Koła można praktyoznie osiągaąó 
bardzo prostym sposobem, trzeba tylko wrócić 
do dawnego postanowienia, że opróoe ofioyal- 
nyoh komunikatów Koła, rozsyłanych od cza­
su do czasu i tylko o sprawach wyjątkowo wa

»e, ale my trochę inaczej znamy tę ( żnycb, nie powinno być publikowane nio, a już 
^ fd lo  naszych wiadomości, N iem cy! Zg0ja niozem ńie jWu usprawiedliwione ogła- 
i pows i ągnąó działalności „Schrtlve- i sziania wszystkiego, co b -ło  na każdern nosie-ma chcieli powsu ąguąo działalności „oonuive- j sząI1i«, wszystkiego, co b -ło  na każdein posie 

reinu", który niestety, bardzo skutecznie ger- j! dzenju z wy mu men, em posłów, którzy głos n -  
manizaje polskie wioski pod Bielskiem. Lecz b i e r a l i . Pow*żaa 0 ;>iaia w kraju jhoe tylko 
w danej chwili obchodzi nas tylko to, że lew i-. ^Jedzipó oo Koło r o b i ,  a nie jak się naradza 
ca i nawet Nowa Pretse w  zasadzie uznaje i ccnfu ie ; jakioh mów m ‘ " 
słuszność żądań polskiej ludnośoi. Jeśli tedy j 
Koło polskie chciało tej ludności pomódz i po- j 
starać się o to, aby zerwane,rokowania, k tó re j 
się toczyły podczas ostatniej sesyi sejmu szląs-

iiiuai słuchać.

k iego , na nowo 3ię nawiązały, to przede 
wsaysokiem powinno było działać tak poufnie, 
jak  poufnemi były owe sejmowe rokowania 
.‘ziąs-Aioh posłów, bo przecież niedarmo obie

K O B E S P O N D E N C Y E .
Wiedeń 27 kwietnia.

{Z tali tądowej.)
(Baron Salerno — spekulacye budownioze 

proces L iohtneraJ W  ciągu ostatnioh

ratorowie, gospodynie, u których mieszkał, a 
którym  wyrządzał zaszczyt pożyczania u nich 
pieniędzy. Szwaozce jednej wziął gotówkę 
100 zł. a nadto dłużnym został 200 zł. za na­
jem  pomieszkania. To była jedna strona jego 
ozynnoóoi. Nie wystarczała ona oczywiście na 
wystawne życie. Z pomocą ewoiob zacnych 
wspólników zamawiał tedy książki u księgarzy, 
które następnie sprzedawano, (nic za ni^ nie za­
płaciwszy), najdroższe ubiory u krawców, obu­
wie u szewców, zegarki i biżuterye u złotni­
ków. Spijał też szampana za darmo — i je­
dna firma (Henr, Oiiquot) miała pretensye do 
niego na 680 franków za 180 butelek.

Biednego kramarza wędrownego oszukał, 
wyłudziwszy u niego za 52 zł. płótna, na które 
dał zaliczkę 5 zł.

Kiedy brakło środków, wpadł na pomysł 
spróbowania szczęścia u handlarzy marek po­
cztowych. Z pomooą swych wspólników roz­
pisał listy  do miłośników starych marek. Był 
to szozególnie podstępny krok, gdyż handel 
stemplami i markami pooztowemi jest dość o- 
graniczony i obraoa się w kole ciasnem dyle­
tantów. Nie tak łatwo podejrzywa tu ktoś 
kupoa łub zbieraoza o chęć oszustwa. Udało 
się baronowi w rzeczy samej dostać w swe 
ręce zbiury m arek ; posprzedawał je za byle oo 
i z wspólnikami podzielił się łupem.

Słusznie prokurator podniósł w swej mo­
wie po przeprowadzeniu rozprawy, że takie in ­
dywidua, nadużywające nazwiska szlacheckie­
go na robienie długów, który oh nigdy płaoió 
nie zamierzają, są w wielkiej ozęści powodem 
nienawiśoi klasowej. „Biedny robotnik — rzekł 
prokurator — idący o świcie do swej pracy, 
spotyka niewyspane twarze elegantów, którzy 
przehulali noo i pyta s ię : co to za jod ai, skąd 
oni mają środki do takiego żyoia. Nie sieją, nie 
zbierają, a żywią się przeoieź — jak to oska­
rżenie dzisiejsze dowodzi".

Wiedeń zwłaszcza, zdaje się — wśródW  ciągu oscatmon paru
rokujące strony w Opawie zachowywały ścisłą J tygodni przesunęło się w tutejszej izbie sądo-v miast niemieokich przynajmniej — jest szoze- 

ra °  ̂ 1 ” Ł isailfatów. ohfeTA.iiAM  ̂irńlnife nonł&nzitrm ffuintfim nnrinhn /nh

oy parlamentarni- nozumiemy uaruzo dobrze i 
za dobie urażam y, że w Kolo musi byó pra­
wica, lewica, niech nawet „młoda skrzydło", 
jak niektórzy K&zyw&ją tę zresztą szczupłą 
grupkę ambitnych a młodych człoiutóir Koła; 
że zdania mt.scą się ścierać, spory megą byó 
gorąoe, nieraz na,wet chwilowe niesaashi: to 
wizy.-itso jest ludzkie, a utrzymane w pewnej 
mierze, pi.żyteczae. L icz po co to wszystko 
zaraz przemycać do dzienników, po co w nich 
ogłaszać, kto jaki wniosek postawił na poufaem 
posiedzeniu Koła., skoro solidarność jenzoze 
chwal* Boga obowiązuje, a do działania upo­
ważniane bywa prezydyum , albo speoyalnie 
wybrana komisja, aloo fetóryś poseł, mekonio- 
czuie ten, który z wnioskiem wystąpił, leoz 
ten, który po tnfi zręcznie go przeprowadzić? 
Przecież tafeie publikowanie poufnych narad 
Kcła i jego zamiarów, wymagających n&jozę 

takiej tajemnicy, jaką sięsoiej otaoza wódz

tajemnicę Tymozasem jakże się stało ? Oto, 
myśl pomocy Polakom szląskim jeszcze się nie 
wykłuła w Kole ze skorupy zamiaru, a już 
memieokie dzienniki opisały kto wniosek po­
stawił, jak go motywował, czego mianowicie 
żądał i jaką powszechną znalazł aprobatę. 
W  rezultacie było wzburzenie Niemców i wo­
łanie, aby się wszyscy oni w całej Austryi 
zmobilizowali do obrony od polskiego najazdu, 
od ataku Gaimy na inny kraj koronny. Z rąk 
ludzi rozważnych przeszła sprawa w ręoe 
dziennikarskich szowinistów, zrobił się hałas, 
powstały kwa3y, nieufności, ‘zarzuty, że się 
wtrącamy nie do swojej rzeczy. Posłowie 
szląsko-memieooy, którzy rokowali w Opawie 
z przedstawicielami polskimi, dbająo także o 
swą popularność, o swe mandaty, musieli się 
oofnąó — i tak sprawa, która poufnie możeby 
się ułożyła i nie narażając niczyjej popular­
ności stałaby się faktem dokonanym przez mi­
nii teryum, wzięła w łeb, a Koło polskie mu­
siało zatrąbić do odwrotu i uozyniło to w ta ­
kim komunikacie, rozesłanym do niemieokich 
dzienników.

„Na dzisiejszem (26 b. m.) posiedzeniu 
Koła rozważano doniesienie niektórych dzien­
ników, jakoby na poprzedniem posiedzeniu te ­
go Koła, podczas omawiani* sprawy szląskiej, 
kilku mówców zażądało w interesie szią-.ko- 
pobhiej ludności rozgraniozema językowego 
obizaru polskiego od niemieckiego i przaz to 
stworzenia polskiej strefy, posiadającej języko- 

ró wnouprawmeaie w urzędach i szkołach.

wej kilkanaście postaci oszustów, oheraliers 
dhndustrie, większej i mniejszej miary, smutne 
rzueająoyoh światło na stosunki społeczne, na 
zepsuoie nie znająoo granic, a dotykające naj­
wyższych już sfer. Jeden z tyoh procesów 
karnych rzuca tylko ostatnią mętną falę na 
wiedeński grunt z brudów zeszłorocznego pro­
cesu Hanowerskiego przeoiw osławionym w oa- 
łyoh Niemozeoh szulerom. Inne mają więoej 
lokalne znaozenie. Nie bez żalu i smutku czy­
tać można było w dniach, ostatnich o areszto­
waniu młodego b tn n a  PoŁoingoia, syn* byłego 
namiestnika Dolnej Austryi, z powodu oszustw 
przed kilku jeszcze laty  popełnionych, po któ- 
rych ten młodzieniec, mający ułatwioną pod 
każdym względem kary erę, (gdyby tylko pra- j kiemi cudami 
oow&ó chciał!) uciekł był za granicę. Nie mniej­
szą i nie mniej smutną sensaoyę wywołało 
aresztowanie Kogerera, ozłonka szlacheckiej ro­
dziny, znanej na wielu polach służby państwo- j 
w j, nauki i praoy uczciwej, w całym Wiedniu, j 
Ale o rejestrze wykroczeń popełnionych przez ! 
obu tyoh panów pisać będziemy wtedy, gdy 
staną obaj przed sądem przysięgłyoh. Nad innymi j 
wyrok już zapadł. Baron Salerno, którego pro-

czasam pr*wnik lub urzędnik bankowy i za- 
ozyna tępej głowie przedmiejskiej perswadować, 
że tu  skarby nietknięte leżą w tym  gruncie. 
Tramwaj będzie tędy przechodził, szkołę lu­
dową się tu przeniesie, fabrykę zamyśla X  i 
Y ta  zbudować i t. d. Twardy chłop, którego 
spekulant namawia do spółki, nie ohce je­
dnak wejść w interes, uparł się grunt sprze­
dać, albo na nim dalej mieszkać w dziurawej 
ch&oie. Dobrze! Więo spekulant grunt kupi, 
ale pieniądze wypłaci dopiero póżuiaj. W ielki 
spekolsnt nie ma teraz gotówki, bo buduje 
12 domów po całym W iedniu. Ale jak  stanie 
budowa do pierwszego piętra, dostanie w k a ­
sie oszczędności tyle a tyle tysięcy pożyczki. 
Za grunt płaci dobrze, ohoó nie zaraz. W  księ­
gach grantow ych robią się wpisy ciężaru h i­
potecznego. Potem zaczyna się bieganina do 
różnyoh firm, mających za wiele drzewa bu­
dulcowego i oegieł, do liohwiarzy mający oh 
pieniądze po 12 proc. i w ciąga kilka mie­
sięcy staje kamienica. Kasa oszczędności po- 
żyoza piimo loco — po dobrowolnem ustąpie­
nia przw  dawniejszego posiadacza g rantu  
pierwszeństwa; dobrzy .ludzie żyjący z 12 do 
18 procent owych kredytów, pożyczają se- 
oundo looo. Sumę za grunt spłaca spekulant; 
czasem i za cegły, za drzewo i żelazo ; płaci 
taż robotę za murarkę i najemników dziennych. 
Dłużnym natomiast zostaje kasie Oszozęduośoi, 
prywatnym  kapitalistom i wszystkim rze­
mieślnikom, którzy pracowali nad piecami, 
podłogami, daohem, nad wodociągami i wpro­
wadzeniem rur gazowych. Dom w art jest 100 
tysięcy. Długów hipotecznych na nim ciąży, 
zanim jeano wynajęto pom ieszkanie, jakie 120 
tysięoy. Chodzi o to, aby sprzedać go czem 
prędzej i uoieo. Rzemieślników, mająoyeh po 
600, 800 i 1000 zł. pretensyi odsyła się z kwit­
kiem. Następują pozwy, pan domu nie ma 
oenta majątku i egzekuoyą nic u niego śoią- 
gnąć me można, konkursowego postępowania 
wdrożyć nie można, bo nie ma ozem obdzie­
lić wierzycieli i ozem pokryć kosztów kon- 

Właśoioiel domu mieszka sobie tymoza-, kursu.
góinie popłatnym gruntem  dla podobnych ' ssm w pięknem nowem pomieszkaniu i pobie- 
easploataoyi. Ludność rzemieślnicza i robo tn i-) ra ozynsz od komorników ; dochodzenie kar­
cza bardzo łatwo daje się oszukiwać fałszywym ne jest bardzo trudne, bo w kilku latach mo- 
tytułom, ludziom o urojonych praw ach do żna spłacić d łu g i; są one tylko cywilnej na- 
spadków, zmyślonym a zuchwałym oszuJUom j tury. Że właściciel domu ani myśli spłacać, 
wszelkiego gatunku. Każdy W iedeńczyk zna j to się rozumie samo przez się. Skarży się, że 
tutejszy typ „Bausohwindlerów", t. j. ludzi go lichwiarze zjedli i po ostatecznie prze- 
budująoychdomy, a ni* pojadający oh ani oeata j prowadzonej lioytaoyi domu przenosi swą
mająt.iu. Czasem powiedzie się spekulaoya, 
gdy w okolioy jakiejś przedmiejskiej kilka 
morgów służących na łąki lub oranżerię, od­
raza pokryje się domami i wartość gruntu za­
budowanego pożyozonemi pieniądzmi o 50 pro. 
Bię podniesie. Ale to są wyjątsowe wypadki. 
W regule sam przedsiębiorca me iiozy się z ta- 

. Buduje dom, b<bo podczas budowy
ma kredyt i żyć może, a po budowie próbuje 
ugodzić się z rzemieślnikami (stolarzami, ślusa­
rzami, szklarzami i t. d.) i płaci 60 proc. za 
ich prace, albo dom sprzeda i uoieaa. Naj­
trudniej o g run t pod budowę, ale zdarzają się 
wypadki, że i g runt nabywa się na kredyt. 
W ygląda to na oajkę i w rzeozy samej opera- 
cyti me jest łatw ą i wielkich wymaga zacho­
dów ; udaje się jednak i sam to nie raz i me

ces był przedmiotem smutnego zajęcia szero- I dwa, ale dziesięćkroó stwierdziłem na podsta- 
kich kół w ubiegłym tygodniu, zasądzony zo- ! wie aktów sądowych. Mieszczanin biedny po­
stał ua 4 lata oiężaiego więzienia i u t r a tę ' siada na peryferyi stolicy ohałupę z czasów 
szlachectwa, jegu wspólnicy Tumowaky, Li- ! jeszcze zapewnie oblężenia tureckiego, ze śoia- 
bioky i Kruki ua41ata, 2 i 6 miesięcy. Szajka | nami skośnemi, naśladująoemi kunsztowną

we
Niuiejszom się stwierdza, że wprawdzie niektó­
rzy mówcy poumeśli życzenia polskiej ludno­
ści w zakresie szkolnym, jednakże podziału na 
językowe strefy me żądano. Deputowani dr. 
Sokołowski i dr. Lewioki wyraź me zażądali na 
owem posiedzzmu, aby Koło polskie porozu­
miało się z memieokimi deputowanymi ze Szlą- 
ska oo do niejakich przyrzeczonych Polakom 
szląskim konoóiyi. O samoistnej akoyi Koła me 
było woale mowy, a t i  ze względu na istnie­
jącą koalioyę".

ta  w najniegodziwszy sposób wyzyskiwała łatwo­
wierność kupców, rzemieślników, biednyolirobo- 
tnio i kram arzy wędrownych. Pan baron Salerno

wieżę Pizańską i przytykający do Ł?j ohałupy 
ogród. Na tym gruncie sta&ąćby mogła ka- 

, miemca trzy lub czteropiętrowa s woaooiąga- 
nohodził za potomka książąt włos nich, oczekiwał \ mi, wmdą, schodami marmurowemi — nie 
wieoznie wielkiego spadau, albo zamydlał oozy ; lepsza i me gorsza od domów na najbliższej 
ofiarom swego oszustwa zapowiedzią bogatego \ ulioy. Właściciel chałupy nie posiada jednak 
ożenku. W kawiarniach pił za darmo kawę, j k ap ita łu ; więo w lecie wynajmuje swój plac 
w restauraoyaoh jadł, nie płacąo ani oenta, a ! przedmiejskiemu cyrkowi, a w zimie urzą' 
u biednej staruszki 70-letniej, która wynajmo- j dza wielką ślizgawkę dla sportsmenów ze
wała pokoje swego pomieszkania i po częsoi 
z tego tylko żyła, mieszkał na kredyt z ty ­
tułu swego szlachectwa, która poręczać miało 
zapłacenie wczystkioh długów. Staruszce rej 
nagadał, że jest milionerem i że odwdz.ęczy

szkoły ludowej. Czeka cierpliwie, aż szereg 
domów zbliży się z obu stron do jego grantu, 
i aż mu za ziemię dobrze zapłaoą.

W tern zjawia się elegancki spekulant, 
■ naturalnie inżynier, a ro h itez t, budowniczy,

akoyę upiększania stolicy nowemi domami do 
innej dzielnicy. Oto obrazek z żyoia, jeden 
z tysiąca.

A rzadko nawet sprawa podobna dostaje 
się przed kratki sądowe. W tygodniu tym 
mieliśmy wyjątkowo jeden taki prooe3. Malarz 
Rudolf Liohtenecker dostawszy część spadku 
w kwooie 1000 zł., zakupił grunt i — wybu­
dował domek. Na dornek ten dostał od kasy 
oszczędności poźyozkę 3400 zł. t. j. połowę o- 
szacowanej jego wartości (6800 zł.). Za Jacił 
część długów i realność sprzeda! za 5400 zł.
0  wierzycieli swych nie troszczył się; miał 
zamiar z otrzymaną gotówką uciec do Monte 
Carlo. Na razie, otrzymał jednak tylko 700 zł.
1 zmieniwszy plan pierwotny, rozglądać się za­
czął w Wiedniu za kawiarnią, którą możnaby 
tamo nabyć. Nie zdarzyła się tak prędko do­
bra sposobność do takiej transakoyi, poszedł 
więc na wyśoigi i przegrał pieniądze do osta­
tniego oeata. Wmrzyeieie, dowiedziawszy się 
o sprzedaży domu, zadenuucyowali go do pro­
kur atoryi. Do rozprawy stanęło dwunasta 
poszkodowanych, jak zawsze samych prawie 
rzem ieślników: stolarzy, ślusarzy i t. d. — 
Przedsiębiorczy malarz-badowmczy skazany zo­
stał tym razem gnaj) ośm miesięcy ciężkiego 
aresztu.

Ale te afery budownioze należą do po­
rządku dziennego kroniki sądow ej; me budzą 
one zajęcia. Bohaterem dnia jest szuler L.oht- 
ner, którego prooeg ma się dziś skońozyó. A r­
nold Herbert L ichtner, syn zubożałego kupca, 
jest awanturnikiem  m e lada jakiej miary. 
W dwudziestym i drugim roku życia już po 
ukończeniu szkoły handlowej, mając posadę u
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(Ciąg dniazy),
— Kontenta z mifcjkc*- ?— powtórzyła ze śmie­

chem.—Mó witam je j: „Nie opuszonaj nasiej pani 
baronowej, naszej prawdziwej pani." Ale 
oo to !... Młodzi!... Poszła, służyła i m a!

— Nie dobrze jej?
— Ani dobrze, ani i  0) proszę pani; bo ot tu 

w ohałupie — stara wskazał* ohudą ręką opo­
dal położoną leśniczówkę y  siedzi. Siedzi już 
od dwóch tygodni. A mówiłam: « « '•  opuizezaj 
naszej pani baroucwoj... naszej złotej, naszej 
świętej pani baronowej!" .

Pani W alery* uśmiechnęła ^ a ł a  0na 
g>cśną w okolicy S ibierajaką, która Uchodził* 
za najsłynniejszą babę czarownicę, ai« 1 za 
wygadaną i obytą po dworach, a nawet, za 
oczytaną.

— Jakto, więo już nie j jst w Czajnikach? 
zapytała z ciekawością — więo ją oddfchb r

Stara Sobierajska zaperzyła się-
—  O d d a l i l i ,  oddalili!.. Co też pani baronowa 

mówi?.. 8ama ode.zła, bo już w y t r z y m a ć  nie 
mogła. .

Tu zrobili minę zdziwioną i mówiła dalej:
— Przeoieź pani bart nowa musiała słyszeć, 

oo się tam dzieje w tych Czajnikaoh!
— N ie wiem...
— O  Boże, mój Boże! — zawołała Sobieraj- 

•ka swym płynnym, ale dziwnym głosem, wy1 
ohodząoym z bezzębnej jamy ustnej, a potoczy' 
Ktym—toż to nie są żadne Czajniki, moja złota 
pani; to nowa Sodoma i Gomora, to nowe Ba­

bilony, moja pani. Go się tam dzieje! oj, oj, co 
się tam dzieje! oj rety , m ija  pani!

I  przysuwając się do pani W aieryi, roz 
bawionej stylem i minami kobiety, a zaintry­
gowanej do najwyższego stopnia, ciągnęła ta­
jemniczo :

— Czytałam „Ogniem i mieczem" Sienkie­
wicza, «.iedy jaśnie pani baronowa to wielkie 
dzieło tego wielkiego człowieka dała Zosi do 
ozytauia. i  pani pewnie czytała?

— Czytałam .
— A więo — podohwyoiła stara — to, oo 

w t j  ch tomach Sienkiewioz opisuje, to jest 
igraszką, igraszką! moja złota pani, w poró­
wnaniu do tego, co się dzieje w tej Sodomie i 
Gomorze.

— No, cóż, moja Sob.erajska? zaciekawiasz 
mnie. J a  nic me wiem.

— Gdzieby tam pani baronowa nie wiedziała! 
Tak ino mówi, by statą  Sobierajską się bawić. 
Jakby to pani me wiedziała! Toż cała okolica 
zajmuje się teraz tą Sodomą.

— Ale cóż arę tani stało? — zawołała baro­
nowa niecierpliwie.

— J a  me umiem pani tego wszystkiego opo­
wiedzieć, ja me umiem... ja  nawet me wiem, 
oo to znaczy. Ot, dzieją się tam  rzeozy, jak 
w Sodomie, co żaden rozum me umie zrozumieć, 
a żadne słowa opisać, nawet pióro... pióro Sien­
kiewicza.

— Ale oo mianowicie?— zapytała pani Wa- 
lerya — bo już me mogę dłużej z cooą, moja 
SoDierajaka, rozmawiać.

— To nio! to ja  pani baronowej przyilę 
Zosię!

— Dobrze, zaraz, dziś wieczór! Ale powiedz 
mi teraz w krotności, co właściwie się stało 
w tyoh Czajnikaoh?... bo przeoieź pan hrabia

Ludwik...
Sobieraj-ka uchwyciła rękę pani W aieryi 

i wycisnąwszy na niej gorąoy pooałunea, od- 
lzek la :

— Pan hinbia Ludwik zwaryował.
Pani W alerya zbladła.

— Oo ty mówisz, Sobierajska?
Baba przestraszyła się wrażenia swoich 

słów, wywartego na pani baronowej, i  prędko 
podohwyoiła:

— A jeśli nie zwaryował, to...
— To?
— To...
— To?
— Opętał go sam Luoyper.

Pani W alerya wzruszyła ramionami.
— No, przyślij mi Zosię! Bądź zdrowa.
— Padam do nóżea pani boruuowej, jaśnie 

pam, naszej prawdziwej pam. J a  zawsze mó­
wiłam: „Służyć u pam..." — v;ołal» za odono- 
dzącą z pośpiechem parną W aleryą.

Baronowa po chwili obejrzała się. Sjbie- 
rajska swym zabawnym szybmm a kulejąoym 
krokiem zmierzała do leśniczówki.

Pani W alerya zawołał* za nią:
— Sobierajska! Jeżeli Zosia ohoe, to ją  we­

zmę do Biebie. Może zaraz wstąpić do służby.
Baba z oddalenia wzniosła ręce, jakby do 

modlitwy, i w ołała:
— Oj, moja złota baronowa! O, moja!...

Ale pani W alerya nie słuchała już teszty 
podziękowań Spieszyła do domu, a na jej 
ustach igrał ów złośliwy, bajeoznie sprytny 
uśmiech, który niegdyś tak zachwycał Lu 
dwika.

i h .
Pan Artur, otulony futrem niedźwiedziem, 

dążył najętemu końmi, zaprzęgniętemu do pro*

ttyoh sani, ze staoyi kolei przez równy, wo­
łyński step do Czajnik. Nie czuł prawie zmę­
czenia, ani wiatru, śmigającego w twarz śnie­
giem, tak  był w myślach zatopiony. Pilno mu 
było znaleźć się w pałacu Czajniokim i nao­
cznie się przekonać, że napróżno się trwożył. 
Zaraz po rozmowie z matką Marioli, wsiadł 
do wagonu i me zatrzymując się w drodze, 
pędził do tej, względem której, mimo oałego 
olbrzymiego swego egoizmu, do poważnych 
poozuwał się obowiązków.

Woźnica zapewniał, źe się już zbliżali 
do Czajnik, hrabia jednak, co chwila wyziera- 
jąo z za wielkiego, podniesionego kołnierza, 
me poznawał dobrze rodzinnej miejsoowośoi, 
z powoda zadymki, zasłaniającej mu przed 
wzrokiem oałą przestrzeń. Ton szum wiatru, 
te dzwonki u kom, wydająoe odgłos, podobny 
do jęków, usposobiły go ponuro. Jak  ludzie 
mc gil żyć w takioh pustyniach? myślał, jak  
porządny człowiek mógł tu w zimie trzymać 
taką Mariolę? W ściekai się na Ludwika i po­
prawiał się gniewnie na iwardem z wyświe­
conej słomy siedzeniu. Nie telegrafował o ko­
nie, bo mu zalezftio na u»m, by niespodzianie 
wpaśa do Cza.mk. Wyobrażał sobie, jak wielką 
przyjemność spraw. Marioli niezwłooznem 
przybyciem na jej wezwanie; jak się ona 
zdziwi, jak się uoieszy, że ten  huczący, stepo­
wy wioher przygnał jej „ukochanego wujasz- 
ka". A i dla Ludwika niezawodnie będzie mi­
łym w tej smutnej, zimowej porze. H rabia nie 
ohoikł wierzyć w przywidzenia pani Bolskiej. 
Kaczej spodziewał się dobrego, niż złego, a 
jednak miwowoli czasem aż podnosiły go na 
saniach nasuwające się nagle nieokreślone 
jakieś obawy.

Wresaoie zdawało mu się, że odgłos

dzwonków rozlega się mniej donośnie. Zn>w h 
uchylił kołnierza i wyjrzał.

Tak! Był pod pałacem Czajniokim. Ogro­
mny budynak sprawił na nim przykre wraże­
nie. Znał go przecież i nieraz widywał pod- 
ozas nooy i zimą. Sanie okrążały gazon i 
zbliżały się powoli przed p&łao. W oknach 
lewego skrzydła, któce zajmował Ludwik, nie 
było woale światła; świeciło się tylko w czte­
rech oanach pierwszego piętra, gdzie miała 
swój apartament Mariola. Była więo ona w 
domu, lub też może oboje, sami, schronili się 
przed zimnem w tę część pałacu, pobudowa­
nego dla pychy a me dla wygody.

Nikt nie wybiegł na jego powitanie. H ra­
bi* sam więo z trudnością wydobył się z sa­
nek. &zum wichury zagłuszał i dzwonki i ci­
chy teutent kopyt zmęozonyeh koni. Ledwie 
się dostukał do drzwi i zirytowany, zziębnięty, 
wtoczył się do przedsionka, oświeoonego wiszą­
cą od drugiego piętra ponurą latarnią.

Cóż to ? powymieraiiście ? pozasypiali ? — 
zawołał do lokaja, wytrzeszczającego nań ździ- 
wione i osowiale oozy. — Nie poznajesz mnie 
gapo ? Państwo w domu ?

Lokaj, po namyśle, odparł zmieszanym 
tonem :

— Pau hrabia wyjechał, pani hrabina...
— Dokąd wyjechał ?
— Na polowanie, w okolice Żytomierza do...
— K iedy ?
— Przed trzema dniami!

To hultaj ! — zaklął w duohu pan Artur. 
Żaby w tak i ozas, w takim gmachu, w samo­
tności zostawiać przez kilka dni młodą żonę... 
Mariolę !...

(Oiąy d»lwy aeftąpi),
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swego ojca w "Wiedniu z pUsą miesięczną 30 
zł., obudzą powszechną uwagę w kołaoh spor­
towych szalonemi stawkami przy wyścigach. 
G runt w "Wiedniu zaczyna mu się usuwać z pod 
nóg i dwudziestopięcioletni bchater nacja się 
w r. 1877 do Banauesztu. Tu nawiązuje stosu­
nek miłosny z żoną bankiera, która, skruszona 
przez niego, podpisuje woksle r a  imię męża 
aż do sumy 100.000 i uzyskaną za nie gotó­
wkę oddaje kochankowi, poczem w rozpaczy 
n«d grożąoem jej odkryciem, odbiera sobie ży­
cie. "Wtedy L ichtner uznaje, że najlepiej bę­
dzie wynieść się z Węeior. Przenosi tedy pole 
swej czynności do Czrcb. W  Czechach zami- 
wiai towary z fabryk niby dla firmy swego 
ojca i sprzedając ja  za bezcen, prowadził przez 
czas jakiś życie mla&z ze Pizychw ytano go 
w r. 1880 i skazano w Cbrndzinre na dwa lat* 
w ięzienia; potem w r. 1883 za dalsze przenie- 
wierstwa zasądzono go na rok więzienia w CLe- 
bie. Odsiedziawszy ka 'ę , rzuca się na grę w 
jszrty. W  r. 1887 rozpoczyna tę nową harytrę, 
która zawiodła go po wielu latach na ławę 
oskarżonych w Hanowerze w październiku r. 
1893. Liohlner na pierwszą wiadomość o wyto 
ozonym przeciw niemu i innym wspólnikom 
gry procesie uciekł tio Szwajom yi. W ydano go 
jednak sądowi w Hanowerze, Tu udawał cho­
rego i musiano go nraisśoió w czpitalu. Ze Bzm- 
tala zdołał umknąć i ukrywał się w  Węgrzech. 
Preszburska polioya ujęła go i oddała sądowi 
wiedeńskiemu, pod ktorego juryzdykcyę podpa­
da jako poddany aastryaobi. Prcoes wiedeński 
jest tylko powtórzeniem pror esn hanowerskie 
gc, który straszne rzucił światło na zepsucie 
w najwyższych hołacn arysiokraoyi niemieckiej 
a zrlaszezs, w tfarach wojskowych. Cesarz n :o* 
miecki odręoznem pismem polecił komendan­
tom czuwać nad tem, aby oficerowie nie odda­
wali się tak  brudnym namiętnościom i nie p li- 
m ib honoru swego stanu.

Lichtnera jaż w latach 1887 i 1889 kilka 
razy skazała polieya wiedeńska na kary pie­
niężne z powodu gry  hazardowa ej. Z poes ątku 
był tylko werbownikiem, oglądał sio za ofiara1 
mi, namawiał do giy, a za to dos'aws.ł od 
trzymających ta n k  15% czystego zyskr. Potem 
zaczął pracować na racktm sk własny. Podróżo­
wał po Niemczech i Włoszech, goś ił wszędzie, 
gdzie arystokracja  się zjeżdża, w kąpielowych 
ipiejsoach, klimatycznych stacjach  przedstawiał 
się jako kupiec milionowy, bankier, fabrykant, 
czasem jako baron Lichtner, grę rozpoczynał 
z małemi stawkami od 1 0 -2 0  marek, potsm 
s.awk pedwyi, uał, a gnający nabierali snijru- 
szu, spi-ająo szumpana, który otfioie poaawanu 
przy tyoh sposobnościach. Lichtner zawsze 
miał jikiegcś wspólnika, e tóry  mu pomagał 
w  oszustwach. Przez długi czas był tym  wspól­
nikiem Fahrl8 (dwikroó ukarany z pcwodu 
k radzieży '), porem dobiał sobie do kompanii 
kapitana de Meyermcka. Meyerinck cieszył się 
jako starszy cficer pewnem powazariem, był 
ozłonkiem zarządu wyśo’gów, wielką figurą w 
klubach i łat~»o mu było werbować młudszych 
oficerów do gry. Otrzymywał za tę u ługę 15 
do 20% ; w kcńsu Lichtner płacił mu nawet 
50°/0 z czystego zysku. Innym  werbownikiem 
był hrabia Zedtwitz-Neukirch. "Werbownicy ci 
nigdy sami nie grad  i przez to zaczęto >"cb w 
aferach wojskowych i arystokratycznych sodej 
rzywtó, ie  konszachty jakieś prowadzą z L irhi- 
nerem.

Oficerowie i inni gracze, którzy padli ofia­
rą oszustw, zawsze mieli uczucie, że 3ię gra 
f a ł s z y w i e ,  ale nia śmieli otwarcie wypowia­
dać swych podejrzeń. H arty  przynosił zawsze 
Lichtner, albo któryś ze wspólników lub wer­
bowników. Nie możaa było skontrolować, czy 
były znaczone, ale musiały ja ku ś mLó znaki, 
bo bank zawsze wygrywał. Luih-tner z taką 
szybkością karty  nręsz&ł i rozdawał, że nie 
można Dyło dotrzedz jego palców. Kiedy spra­
wa dostała się przed sąd hanowerski, de Meya- 
rmok zastrzelił się a kr. Zedtwitz - N eudrch 
uciekł do Ameryki.

Szajka, której Lichtner przewodniczył, nie 
zadowalnmła się łupieniem ludzi zamożnych 
ale korzystając z lekkomyślności młodych i fi- 
cerów, nakłaniała ich do zaciągania długów, 
gam ł nawet pożyczała pieniądze i wygrywała 
je następnie w karty, tak że ofiary oszustów 
traciły swój kapitał, traciły sumy pożyczone i 
odchodziły z ciężarem diugów za wekslami 
które bezlitośnie egzykueyą sądową ściągano.

Przykładów tego postępowania przytacza­
no bez liku w procesie. L u h tn e r stale u trzy­
muje, że grał wprawdzie hazardowi” e, ale nia 
fałszywie, że tracił i wygrywał w rozmaitych 
czasach z rczmaitem bardzo powodzeniem, żc 
gdyby fałszywie by ł grał, musiałby posiadać 
miliony, a tymczasem cały iego majątek wy­
nosi tylko 20.000 marek. Dowieść fałszywej 
gry  jest bardzo trudno. Należałoby gracza 
s hwytaó na uczynku, a to się nie stało. W ka­
żdym jednak razie la k u  pizedstawione przez 
świadków są tak straszne, Ż9 choćby nawet gra 
nie była fałszywą, czteroletnie wię/.ienie, r t  
które L ichtnera i wspólników zasądzono w Ha- 
nowerze, a z którego L e łń n e r  uciekł, wcale 
m e było surową karą.

* Lichm er nadużywał lekkrm yślncś.i g ra ' 
jących w brutalny sposób. Porucznika de Snhmr- 
sttidt, który g~ał z małemi stawk imi (do 50 
marek!) zapytał raz, czy można wyżej stawiać. 
Schierst&it się zgodził. L ichtner wyjął od nie­
chcenia dziesięć znaczków. "Wierzchni repre­
zentował wartość 100 m srek — mógł więc po­
rucznik śmiało przypuścić, że chodzi o stawkę 
oo najwyżej 1000 marek. Lichtner wygrał — i 
gdy porucznik płacić miał, okazało się, żo staw­
ka L ichtnera tak  od niechcenia wyjęta i rzu­
cona na stół reprezentuje 9100 marek!

Innemu porucznikowi, o którym  wiedz.a- 
no, że jest zamożnym, L ichtner pożyć: ył na 
żądanie 1000 marek i wyjechał z nim do K arls­
ruhe, a nakłoniwszy go do gry w karty, wy- 
grt ł n niego 2000 masek a! następnie na weksle 
— 18 000 marek. Za bogatym obywatelem ziem­
skim p. Landfiieuem, który stracił był raz
15.000 marek, urządziła szajka foTmalną pogoń, 
aż go p rz y  dybała w Badeu - Baden i tam ode­
brała mu pizy gr^e 50.000 murek.

Oaaauie się, żc Niemcy nie koniecznie są 
krajem rder G ottesiuroł1 nnd fremmen Sitte.u

P  Hj Sąd skazał Lichtnei-a na 5 Jat cięż­
kiego więzienia i na oddanie go potem pod 
Btały nadzór pohcyi.

Sale rysunkowe.
N a szkoły wieozorne dla terminatorów 

rzemieślniczych istniejące w Gafioyi ram sejm 
łoży okoio 20 000 z ł ,  drugie tyle dokładają 
Instytucye miejskie i fń  budżetu pokrywa skarb 
państwowy a więc razem pochłaniają szaoły te 
zwane fałs zywia przemysłowemi około 60.000 zł. 
rocznie. A uderzmy się w piersi i powiedzmy 
sobie szczerze, ozy BZEoły te przynoszą jaką­

kolwiek korzyść? Dość powiedzieć, źa dla u- 
trzymania porządku w tych wieczornych szko­
łach rek wirowano nieraz żandarmów, a stale 
czuwa przed szkołą polioya. Już sc.ma pora 
■wieczorna usposabia butną młodmeź rzemieśl­
niczą do wybryków, a róż dopiero powiedzieć, 
że nauka sama w rzadkioh tyli » wypadkach 
jest interesującą i pouczającą Jestto  właści­
wie nauka uzuoełniająca wiadomości, jakich 
każdy chłopiec nabyć powinien w szkołach lu­
dowych, a więc wprawa w czytaniu, opowia­
daniu, pisaniu, a w rysunkach jedna, dwie, 
nalczęśoiei i najwięcej trzy godziny tygodnio­
wo. Nauka ta przypomina moskiewską lemo­
niadę, kiedy doktor kazał całemu szeregowi 
żołdaków wystawić ązyki i potrzeć je 
cytryną i kawałkiem cukru, a tak wszyscy ku- 
szali limoniadu. Na tę  naukę wieczorną uczę 
szcza młodzież tylko pod grozą, że nie wy­
kazawszy się świadectwem jeden i drugi ter­
minator nie będzie na czeladnika wyzwolony; 
uczęszcza na tę naukę tylko mała część term ina­
torów i do jest praw dziwem szczęściem dK u- 
ezącyeh nauczyciel', bo gdy Dy przyszli wszy­
scy odo wiązani chodzić na naukę powtarzającą, 
wtedy nauka nie obeszłaby się bez b&gneta 
żandarm skiego; tak  rozhukana jest ta  mło­
dzież. O fiateczrie cel całej tej nauki jest tak 
niejasny, że ogranicza się faktycznie na po­
w tarzaniu tego, co chłopcy już wiedzą, 
a więc tem się nie zajmują, albo wcale 
tego nie rozuarejo, a więc nic nie korzystają. 
Chodzą bowiem do szkół wieczornych i tacy 
analfabeci, którzy dopiero uczą się rozpozna­
wać li< ery i kreślić ich kształy. D li tych wy - 
padałcDy astaro wić osobny kurs ale nie uałarr uoió 
publiczności, ie  to szkoła przemysłowa, gdzie 
się uczniowie dopiero z literami alfabetu ob- 
znsjemiają.

Zamiast całej tbj szkoły wieczornej pro­
ponuję u  .tauowienii i sal rysunkowych we w szy- 
stkioh tych miastach, gdzie istnieją szkoły fał­
szywie swane przemysłowymi za te same pienią­
dze, które się obracają na utrzym nie tako­
wych iak to dzieje się we wszystkich miastach 
prow incji sustryackioh. Oprócz nauki religii 
wszysibia in~ie gadziny ooróció należy w yłą­
cznie na naukę rysunków: w pierwszym roku 
odręcznych, w drugim faohowyoh tj. takich, 
jak'ch potrzebuje każdy term inator w swoim 
zawodzie a więc krawiec będzie rysował su­
knie, szewc Duty, stolarz meble, Eowal podko­
wy, pługi, ślusarz zamki i klucze icd. Na roku 
pierwszym naukę rysunków odręcznych prowa­
dzi Się razem dla wszystkich rzemiósł przez 8 
godzin tygodniowo, w latach następnych przez 
tyleż godzin przez fachowych nanozyoieli dla 
szczegółowych fachów. Jestem  pewny, że taka 
n iuka  młodzież zainteresuje, bo zmierzać bę­
dzie wprost do zajęcia chłopca w  domu, pod­
czas kiedy czytanie nstępów z  czytanek np. 
„Staś na sukni zrobił plamę fcd.u obudzą śmiech 
i lekceważenie całej n iu k i powtarzającej. Przy 
rauce rysunków bęizie miał sposobność za­
nadto wykształcony naaczyoiel wspomnieć o 
m atsnmłach drzo rnych rysując m eb le , a o 
własnoścUch żelaza i stali rysująo zamki i klu­
cze, o właściwościach skóry rysując buty, trze­
wiki, siodła lub uprzęz. Na to nie trzeba o- 
sobnej nauki technologii, a nawet śmieszną 
jest rzeczą, aby stolarz lub kowal miał się zaj­
mować właściwościami bawełny i jedwabiu, 
jak to m ułem  sposobność słyszeć przy egza­
minach w szkołach wieczornych.

Myśl' zasiadania sal rysunkowych oma­
wianą Dyla już niejednokrotnie, ale fatum ja­
kieś cięży nad :7szystkiem, oo prawdziwą przy­
niosłoby horzyśó. Skoro raz weszły w życie 
szkoły w ierzTce, zwane błędnie przemysłowe- 
m \ a są jedynie powtarzaiąoemi, nie sposób 
zmienić ich łre^unku, lu b i możca przyto­
czyć dowody ich nie właśoiwości. W każdej ta ­
kiej szkole jakaś siła imponuje i zębami i pa- 
zeram’ broni jej egzyrteuoyi. Jest to coś r  ie- 
wycłóman.zonogo, że najzb&wienniejsze insty­
tu c je  najkrwawsze staczać muszą walki, by 
zdobyć sobie prawo obywatelstwo. Były już 
wnioski, aby nauaę rysunków zaprowadzono 
jako przedmiot obowiązkowy w gimnazyaoh, 
pisano, mówiono, proponowano i jakby klątwą 
obarczony projekt ugrzązł b«z żadnych rezul­
tatów A nauka rysunkó w zaprowadzona obo­
wiązkowo w gimnazyaoh, tc byłby wyłom w for­
tecy, którą Lr. Raj szturmował w Sejmie bez 
skutku. Na początek wyłom ten nieznaczny i 
najzagorzalsi obrońcy klasycyzmu mcźeby się 
n tń  zgodzili. Trzeba atoli jasno sformułować, 
czego się cd gimnazyów żąda. H*. Rej tego 
nie uczynił. Otóż tą  jasną formułą jest: obo­
wiązkowa nauka rysunków we wszystkich szko­
łach ś-eduich kusztem filologii. Zakladauie sal 
rysunkowych dla publiozncści przystępnych a 
dla młodzieży rzemieślniczej obowiązkowo po­
wstać mających, < żywiłoby dopiero przemysł 
krajowy zarówno m;ędzy młodzieżą jak star­
szymi, Do tych sal w godzinach w tlnych wstęp 
miałaby i młodzież szkół publicznych i zamiast 
wałę;aó się po ulicach, prze&iąJcćby mogła 
wzo.y rysunkowe i wybierać sobie już to do 
kopiowania, już to do przerabiania takowe we­
dług własnych pomysłów i pociągu. Więocjby 
takie sale rysunkowe kształciły, niż wszelkie 
czytelnie k d iw e , gdzie na domiar złego spoty­
kać można pisma treści podburzającej przeciw 
istniejącemu porządkowi państwowemu.

Przemawiam przeto wprosc do komisyi 
przemysłowej krajowej jrko  organu decydują­
cego w sprawach m.szego szkolnictwa tak  zwa­
nego przemysłowego, Łby raczyła zreformować 
szkoły wieczorne term> aatorów i zamienić je 
na szkoły rysunkowe. Tyn sposobem jasno się 
posta i»i cel fy. h  szkół dotąd zagadkowyoh. 
Przemawiam zaś dziś z tem większą otuchą, 
że puwrócił z W iednia do kraju najznakomit­
szy znawo?, szsolnictwa przemysłowego dyre­
ktor kolei państwowej p. Ludwik W ierzbicki i 
pewno jak dawniej wytyczy nowy kierunek 
czynnościom komisyi przemysłowej krajowej. 
Od czasu jak wyjechał p. W ierzbicki h kraju, 
■praca komisyi szły ospało i nia uderzały ża- 
d n j m Ladiwyozajuym objawem w .rych 
zamiarach. Żyło się tem, co stworzył p. W ierz­
bicki. Dziś kiedy krooiowy fundusz stoi do dy- 
spozycyi Wydziałowi klejowemu na cele prze­
mysłu, a kom isja dla pi zemysłu krajewego poa- 
dsje p k n y  rozwoju jego, powinnoby się sta­
nowczo przystąpić do produktywniejsnego za- 
żytkowan.a togo funduszu, a takiem  zużytko­
waniem będzie niezawodnie: zakładanie sal ry- 
sunkowyoh w rozmiarach tych si.mych, jak 
istnieją szsoły wieozorne dla terminatorów, Któ­
re, niech mi mówi kto chce, co chce, według 
mego zdania n:"e mają żadnej wartości. Lepiej 
uzies ą^ą część prticowitej i karnej młodzieży 
kształcić, niż dcpibro krwawą pruoą do karno­
ści zaprawiać. Bez świadectw* z o szkoły ry ­
sunkowej nie powinien n ikt zo3taó czeladni­
kiem a tem mniej majstrem, któremu dyplom 
taka szkoła ma dopiero wydać.

KRONIKA.
Lwó\v 30 kwietnia.

Z WCfSZawy p iszą : — Poglocfei, jakoby roz­
poczęto juz wypuszczać aresztowanych, o tyle się 
sprawdzają, że uwolniono z więzieuia kilka osób 
za złożeniem kaucyi' lub z i poręką. Pomiędzy in­
nymi uwolniono panią Zielińską, żonę adwozata 
przysięgłego; natomiast studenta żadnego dot.ych 
czas nie uwulniono. Sleiztr.o prowadzi żmdarme- 
rya, a na czele komisyi siedczej etui pułkownik 
źandarmeryi ja n  FurstW  Śledztwo prowadzone jest 
nadzwyczaj ostm, nkcńoz‘.nia jednak nie wcześniej 
się spodziewają jak w połowie maja. Aresztowani 
podzieleni są na kategorye: należący do klas za­
możnych, do inteligencyi, średnio zamożaej, do bie­
daków, a wreszcie studentów; dwie te ostatnie 
„klasy1* są traktowane przez władze w ogóle j ,k 
najgorzej. Pomiędzy aieBztoranymi jest kilku 
austryackich i pruskich poddanych, o których kon 
sulowie npomnieli się. Jak i bedzie rezultat tego 
upomnienia się — jeszcze do dzis niewiadomo.

Z innego zaś źródła donoszą, ie  msza, od­
prawiona w kościele, nie była żałobna, ale dzięk­
czynna „za wyzdrowienie pani P ,“; tak ją zamó­
wiono w parafii. Po .mszy, wszyscy mieli rozejść 
się ao domów; dopiero w kościele kilku osobom przy- 
Bzła myśl urządzenia pochodu przez ulico Sfcaregi 
miasta. Z paru tysięcy osób, które były w ka­
tedrze, zaieawie uwieście H:1kanaś. i a usiuchiło t.,j 
propozyeyi. Pochód odbył się zupełnie spokcjńe, 
bez śpiewów i bez żadnych manifestac.yj. Pali ya 
ostrzeżona, zażądała instrnkoyi od oberpolicmajstra, 
który polecił telefinicznie komisarzowi staromiej­
skiego cyrtcułu wszystkich przytrzymać. Wówczas 
zamknięto omnibusami odwrót uczestnikom pochodu 
i zaprowadzono ich na dziedzinieo domu, w którym 
się mieści cyrkuł. Ooerp.lictnajster natychmiast 
nadjechał i upomniawszy studentów kilku słowami, 
kazał spiuać nazwiska przytrzymanych, a następnie 
Ich wypuścić. Sprawa skończyłaby się na tem, 
gdyby nie interw encja któregoś z wyżizych urzęd­
ników rosyjski Ł. Podobno rozpoczęcia śledztwa 
zażądał starszy prokurator L b y  sądów sj Turau, 
Niemiec, karyerowicz, pragnący się odznaczyć. P o ­
lecenie wytoczenia śledztwa nadeszło rzeczywiście 
z Petersburga, poczem wszystkich zapisanych w 
cyrkule, natychmiast aresztowano. Studentów osa­
dzono w więzieniu przy ulicy Długiej i w tak zwa­
nym Pawiaku, kobiety w więzieniu przy ulicy Zło­
tej, przeznaczonem wyłącznie dla kobiet jaż skaza­
nych; śledztwo prowadzą pod osobistym nadzorem 
Turąua i jenerała źandaruieryi Broka, podprokura­
tor Zandr i oficer źandarmeryi Fursow. Kilka osób 
po przesłuchaniu puszczono już na wolność. L 03 
innych dotychczas niewiadomy, to tylko pewna, ża 
pomimo najszczerszych chęci, „ spisku “ nie wy­
k ry to — ho g j  nie było — a cala demonstracya zo­
stała obmyślana i wykonana w jednej chwili, bez 
żadnych do tego przygotowań.

Mianowania. Iladzca apelacyjny Tomasz Ł i- 
LińsKi mianowany został radzcą dwoi a w najwyż­
szym trybunale.

Z uniwersytetu. W ydział lekarski uniwersy­
tetu Jagiellońskiego uchw ali na ostatni m posiedze­
niu przedstawić min soeryum oświaty do zatwierdze­
nia kandydaturę dra H rnryka Jordan a na profesora 
ginekologii i dyrektora kliniki położniczej po ś p. 
prof. kiadurowiczn. Na długiem miejscu postawił 
W ydział lekarski kandydaturę dra Antoniego Marsa, 
na trzeciem dra Śaięcickiego z Poznania.

Ze sfer kolejowych F. Gustaw Eużiczka ze 
Stryja mianowany został naczelnikiem magazynu k o ­
lej wego w Stanisławowie, a p. Lubomir Zatnba- 
aowicz, inźynior, naczelnikiem magazynu kolejowego 
w Stryju.

WtOdiEimierz Z a o rs k i ,  zmmy a sympatyczny 
literat, mieszkający od paru lat w Krakowie, jest 
ciężko chory i oddary zoat.ił do zakładu dla nie­
uleczalnych fundacyi Helciów.

Teatr krakowski. Komitet budowy teatru 
krakowskiego złożył sprawozdanie, z którego wy­
nika, iż keszta tej bodowy wynosiły 761.000 zł. 
tj przekrocz] ły pierwotny kosztorys tylko o snmę
61.000 zł. nia licząc w to 15000 zł na kurtynę Sie­
miradzkiego.

Muzyka wojskuwa grać będzie jntro dnia 1
maja przed gmachem Namiestnictwo. Początek o go­
dzinie pół do 6-tej,

Nfgła śmierć. Dziś rano umarł nagle p. Lob- 
preis, pumcwnifr w lwowskiej inteudanturze. Wczo­
raj był jeszcze u ks. metropality La śa ięcoarm , a 
dziś zmarł na udar sercowy.

Aresztowanie bar. Pessingera. Baron Ludwik
PosBinger-Choborski, o którego aresztowaniu donosi­
liśmy, urodził 6 ą w roku 1863 we Lwowie. W szlo - 
łaeh był w Krakowie i we Lwowie, gdzie też zdt.ł 
naturę . Od pierwszej młoduści jnż był człowiekiem 
bardzo lekkomyślnym. Rodzice odrali go do służby 
państwowej, spodziewając się, że się ustatkuje. Oże­
niono go także z córką bogatego przemysłowca 
z Borna, peczsm w r. 1881 przeniosły go władze 
do Namiestnictwa w Zsdarzo. W  Zaaa zo jednak 
prowadził Possicger nadal życie wielce nieperządae, 
puszczając się ielem  zdobycia środków na opędze­
nie swych j,ańskich zachcianek na rczaaaite „inte­
resy11. Tak np. kupował na weksla trniuny metalowe 
i wymieniał ja na sztaby żelazne, które patem za 
bezcea sprzedawał. Doprowadził do tego, że m uiiz łj 
Zzdar opuścić, Równocześnie rozwiodła się z nim 
żona. Possingęr przybył do W iednia i wstąpił ja:* o 
mimsteryalny wicesekretarz do ministerstwa handlu. 
Tu jed n ak , lakhotwieh był urzędnikiem zdolrym, 
tak się zauie&bywsł, że w końcu spensyono ,?ano go 
z pensyą 38 złr. miesięcznie. Oprócz tego przyznał 
mu teść 500 złr. roczna. Possinger jednak nie u- 
miał zaitósowaó eię do tych nowych warunków, lecz 
zaczął fałszować w eksle, kupować rozmaite przed­
mioty na raty  (płacił jedną ratę, a przedmioty sprze­
dawał i t. d ) . W  końcu puścił Bię na stręozenie 
małżeństw i oporował przedewszystkiem pomiędzy 
tjłużącemi, które mu oddawały swój 03tatni do­
bytek. W  ten sposób zrujnował nadzwyczaj wiele 
ludzi.

BasłdWka piekarzy W  som tę rozpoczęło się 
we Lwowie bozrooccie piekarzy żydowskich. Bastują 
WBzyscy piekarze żydowscy w t. zw. r piekarnia :h 
kulikowskich11 —  w liczbie około 100. Żądają poi- 
wyżezenia płacy o 1. złr. tjgodruowo, przyczem nsj- 
niższa płaca miałaby wynosić 5 zL. tygodniowo, 
dalej d image ją się, ny robiono < ziennią tylko czte­
ry  „hitze“, t. j. mniej wię ej ty le , Co dwanaście 
godzin pracy dziennie i by w razie choroby ro­
botnika, rnsjater z włrsnych fuactujzow opłacat jego 
zastępcę.

Echo Z pogrzebu Kossutha W  Jiogizebie Kos­
sutha w Reszcie wzięła u.zęduwy udział także wę­
gierska Akauemia umiejętności. W  skutek tego 
członck t  j  Akademii, arcyksiążę Jćz,3f, pulatyn W ę­
gier, nadesłał w tycn dniach do prezydyuia Akade­
mii pismo, w któiem oświadcza, iż zrzeka się go­
dności członka lej narkowej instytucyi i z niej wy- 
Eiępnje. Ten k io i  arcjksięcia wywołał w całych 
W ęgizech wielkie wrażenie.

Główny warunek. Impresaryo am erykański 
Hederer, który miał z pianistą naszym, Śliwińskim, 
odbyć tournee koncertowe po Stanach Zjednoczo- 
nyth, wyatał do niego przM rozpoczęciem następu­

jącą dep szę: „W arunki przyjmuję, jeżeli p m masz 
długie włosy, to jest bowiem najważniejsza rzecs“. 
Na szczęście Śliwiński zapuś ,ii już sobie m s ,a- 
niałe loki artystyczne, a zatem najważniejsza, wedle 
amerykańskiego lmprosarye, rzecz znalazła s ę i 
można było podróż rozpocząć z pełną ufnością w 
powodzenie.

Z Łańcuta nam piszą : Na walnem Zgroma­
dzeniu „Sokoła“ wybrano na rok 1894J5 prezesem 
Dra W. Szpunara, zastępcą prezesa F . Kahanego. 
W ydział ukonstycuoweł się w sposób następujący : 
dyrektor W . Zaklińsbi, zęstępca dyrektora Mar- 
szycki; sekretarz A. Ruiefc, zastępca sekretarza 
F. Załucki; skarbnik K. Danielewicz; gospodarz 
W . Krzyżanowski, zasięocu je jo G Bsłuciński. 
Nadto wybrani zostali do W ydziału: K. Z.udere?
i M. Stachowaki. Na delegatów do Związku pol­
skich towarzystw gimnastyczny ih s moli: h wybrano: 
Dra W . Szpunara, F. Kahanego i M. Sfcaehow- 
skiego.

J! kościele OC. Jezuitów odbyły się osta­
tnimi dniami rekolekcye dla pp. nauczycielek pod 
przewodnictwem Wielebnego ks. Adamskiego T. J . 
z Chyro aa. Ciepłe i głębokie słowa zacnego ka­
płana trafiały do si ro licznie zgromadzony h słu­
chaczek, które oprócz wdzięczności dla swego prze­
wodnika, wyni sły wiele pięknych i zdrowych myś i 
z tych trzydniowy h ćwiczeń duchownych.

0 Kurce i jego polróży na południe opisują 
gazety co następuje : — Hurko po krótkim pobycie 
w Montecarlo przeniósł się do Meatoay, gdz:e za­
mieszkał w willi redaktora paryskiego dzienaika 
Le petit Journal. Montecarlo okazało się miejscem 
z ł htiłaśliwem — dla tego Hurko prseniósł się do 
Mentony, o wiele spokojniejszej. W  cztsie pobycn 
w Montecarlo wzywał Hnrko do siebie dra Korniło 
wicza, specyelLię w cnorobach nerwowych i umy­
słowych, ordynatora w szpitalu na Ujszdowie w 
WsrszKWi11, tieizącego się opinią jednego z naj­
lepszych lekarzy.

Przed trzema laty drogi' żelazna Warszawsko- 
wiedeńska z funduszów, które fikcyonaryu.sze doją 
do ćyspozycyi prezesowi rady zarządzającej, gene­
rałowi Palinynor/i, zapla iła toszt przejazdu w g  mu 
I  klasy z W arszawy do Biaritz, w którym to wa­
gonie jechał Harko z źocą i rodziną. Był to wa­
gon z orłem carskim, przeznaczony jedynie dla ro­
dziny carskiej, w którym jednak Hurko paradował 
przez całą Europę. Dla pozoru wówczas Hurko 
zapłicił za pięć biletów I  klasy, droga żel&zna zaś 
ze swej etrony ztpłaciła w Niemczech 18. 0 marek, 
a we F iancyi 3200 fr.

Zdawsło się, iż to nadużycie więcej się nie 
powtórzy, albowi«m jeden z głównych akcyonn- 
ryuszy zagranicznych, ozłonek komisyi rewizyjnej 
p. M agnitjt, dowiedziawszy się o takiej samowoli, 
rob.ł wyrzuty g ineriłow i Palicynowi i zobowiązał 
go skwem, i i  w przyszłości funduszami w wido­
kach osobistych, celem zjednywania sobie ła.jk, nie 
będzie szafował. Nadto szef żandarmów Bron od­
niósł się do Petersburga i zawiadomi władze o 
nadużyciu, jakiego się dopuścił Palicyn, ofiarowując 
generał-gubernatoromi wagon cerski.

Teraz j idnak znów po jeL ił generał Palicyn 
nadużycie ze szkodą akcyonarynszy. Wprawdzie nie 
ofiarował Hurce wagonu caiokiego, ale za to prze­
jazd wagonu sypialnego I  klasy z Warsza-ry d i 
Montecarlo zapłacił z funduszów kolejowych. Były 
oficer, dym.syonowany za pijaństwo, p. Kupr.-jinow 
dyetaryusz binra rady zarządzającej dr. żel. W. W . 
otrzymał 4  000 maiek i 9.000 Lanków, z polece­
niem dokonania wypłat za przejazd wagonu. Dziwną 
jednak okazaia się sycipatya Francuzów ; — gdy 
drogi żelazie niemieckie pobrały za przejazd Wa­
gonu przez swe terytoryum jswotę, rów nsjąia się 
14 biletom I  klasy — to diogi żelazne f ancuskie 
nukpzaty sobie zapłacić za 23 bfietów I  klasy.

Na dwoTcn w Berlinie witał Hurkę amuasador 
rosyjski hrabia Sznwałow, w Paryż i natomiast nie 
by o nikogo; gdy zaś syn Hurki poprosi naczel­
nika stacyi w Paryżu o otwosz9nie dizwi prowa- 
dząoych wprost na schody, dlatego, ażeby cho­
remu ojcu było wygodniej przejść, naczelnik sta yi 
odmówił, a na czynione uwagi, iż o tę grzecz­
ność prosi generał gubernator warszawski Hurko, 
o dparł: „Mais inousieur nouhliei pas qm nous 
sorthnes en plńne republigue et que nous n'ouvrons 
pas cette porte meme pour le presidmt Carnot“. 
(Nie zapominaj pan, że jesteśmy w republice i że 
tych d-.zwi nie otwieramy nawet dla prezydenta 
Carnota)

W  Paryżu stał Hurko na R y f i i  w hotelu 
Mercier i przebył tam tylko 48 godzin, co zvów 
wywołało nitzadowoluieuis tłaścicielc hotelu, który 
dla Hurki usunął stałych swoich gości Anglików, 
W nadziei, że przez czes dłuższy pobytu Hurki 
grubo zarobi,

Z H urką pjj nhali i bawią obgcnfe w Men- 
tonie: żona, synowicą, dwóch synów (wi:e-guberna­
tor W arszawy i gardemarin fiuty rosyjskiej), dwie 
Elżbietanki (siostry miłosierdzia rosyjskiego Czerwo­
nego Krzyża), lokaj i kamerdyner.

Szczegóły katastrefy, z  Aten nadsyłtją na­
stępujące szczegóły o csthtnipm trzęsie aiu ziemi w G e- 
e y i : „Trzęsienia duło się aczuć w casej Grecyi Punk­
tem śroikowym zj*,wieka były Teby, następnie zaś 
tizęmeii e zismi poczyniło n»j adększe spusto izeni*.: 
w Sab^iiEch, Tiypobdzie, V olu, na wyspie M.lc, 
w Patras, Megarz-*, Koryicm, Chał Udzie, Atalancie 
i Lamii. W większości tych miast całe dzielni-e lo­
żą w g.uzach. Domy waliły się, jak budki z kart. 
Strasziiwem było trzęsienie w miejsi owościach Saan- 
deraga i Palla, gdzie naficzono kilkadziesiąt zabitych. 
Biuro telcgrafi zne w Atenach oblężona jest przez 
publiczność , domagającą się wiad unoś :i z miast, 
klęską dotkniętych. Nadchodzące wioś i są bardzo 
smutne. W  Cnalkidzie nie ma ani j'dnego demu, 
w którym mcżuaby bezpiecznie zamieszkać ; więź 
niów musiano wyprowadzić z zamka’ę u a , a wielu 
z nich w chwili popłochu zbiegło. W  Atalanta lu­
dność mi&bta biwakuje pod gołem niebem , nawet 
stucyę telegraficzną pod g.lam  niebem urządioao.

» L:mni i Ketopii trzęsienm zburzyło nowo rozpi- 
częte ronoty portowe, w które włożono ogromne ka­
pitały. W Dragana utworzyła się w samym środku 
miasta szeroka szczelina, a jednocześnie z gór oko- 
licznych posy_ aly się na domy odłamy głazów i 
bryły skalioie potężnej wielkości. J a s  dę  okazuje 
z depisz , które nadchodzą woiąź do gabinetu kró­
lewskiego, najjiraszliwsze rozmiary przybrała kr.ta- 
strof i w L okiiuzie , g lz ia  9 wioaek znikło z po­
wierzchni ziem i, a kilknsrt lu lzi znalazło śmierć 
na miejsca. Depesza z Malessiai donosi, iż liczba 
„ranionych jest niezliczoną11. W Proskona zawalił 
s.ę klasztor św. M arcina, przyczem 20 dzieci zgi­
nęło pad gruzami szaoły klasztornej Na Koi fu i I ta ­
ce również odcznwaao trzęfienie ziemi, W samych 
Atenach oko^o godziny eioamej wieczorem odczuto 
dwa silne wstrząśnienia, od których domy zad.żały“.

Armia Goxeya. W edle ostatnich wiadomości, 
m aieszłych  z A m eryk i, „ je n e ra ł11 C„xey, k tó ry  fila 
propagandy opuścił na pewien czas a*vojs wojsko, 
połączył s ię  znow u ze sw y m  oddziałem , złożonym  z 
3 5 0  ludzi. Oddział te a  zaopatrzony je s t  w w szelk ie  
zap asy  i obozuje w Friederick w Ma y landzie , s t rz e ­
żony przez  s iłę  wojskową Stanu. Coxey zapewnia, 
że dla jega armii przyrzeczono  oddać W o o d ley -P ark , 
otaczający r-aydoncyę Cleyelanda. Już wspominaliś­
my, że w Butte opanowali cor«iści pociąg kolei o wy,

otóż pociąg ten zat-zymano na stacyi Bismark z 
rozkazu rządu, który oddał gubernatorowi S tm u 
M innesrta da rozporządzenia dwa pułki wojsk 
ITaii, na wypadea, gdyby miejscowa milieya nie wy­
starczyła. lany oddział & xfiatów opanował pociąg w 
Indianie, ale poniowtź ź"d6n z nich nie miał poję­
cia jok się zabrać do kierowania lokomotywą, na 
nic im się to nie przydało. Z Chicago wyruszyło 
na koszt U iii 3000 o.flswaczy żelaza, a tysiące ro­
botników (ś  władcza, iż goto wi podążyć do W aszyng­
tonu pud warunkiem, źs koleją dadzą im wolny 
przejazd, Żywioł opozycyjay wśród ma3 roboczych 
przeciw pochodowi stanowią kobiety. Z kolei dotych­
czas tylko północno-zachodnia l in a  ofiarowała coxei- 
stom wolny prz*>jaz), a podobnież jak u urzędów Ko­
lejowych armia Cox iya spotyka najrozmaitsze przy- 
ję  ie n lóżnych warstw lullncś i i w róż y ch  okoli­
cach. Np. w S.ania Jowa, gdzie zatrzymał się jeden 
z najsilniejszych oddziałów „armii pokoju,u bo liczą­
cy 1200 ludz', pod wodzą Kellya frm c .z y  zewsząd 
spieszą z żywnością dla ct>xóistów, chociaż w łonie 
tfgo oddziału panuj a zupełne rozdwojenie. Farmerzy 
Stanu Ohio, gdzie leży Mas-ilon, sielzib Coxeya, 
c świadczyli, że w czasie całej niebytaośii „jenerał*11 
uprawiać będą j go kawał ziemi. Coxey dla rozsze­
rzenia ewoLh idei chciał wygLsić w niedzielę od­
czyt w Nowym Jorku, ale mu nie udzielono na ten 
..el teatru. Podooaież odmówiono mu sal nawet W 
eamem Massilon i w Ohio.

Mili dubroczyńcy. Gdy przed dwoma laty 
panował głód w Rosyi, żydoKski dom bankowy 
D rejfusia w P ryżu, ch ąc zadokumentować dobitnie 
przyjsżń ewą dla Risyi, ofiarował sję dobrowolnie 
ziem stworu w guberniach najoardzi j nawiedzonych 
głodem dostarczać zboża i mąki. Rząd rosyjiki ofia­
rę F.aacaza, za tak ;ego bowit m chce uchodzić p. 
Dreyfuss, przyjął bardzo przycfiylaie i wszelsie po­
syłki dla głodny h, ekspedyowaun prz:z dom Droy- 
fussa uwolnił od opłat kolejowych. Na przyjęfiu tej 
oferty wyszli jednak najgorzej głodni wifśniacy. Mą­
ka dostarczana przez ajeitów  Dreyfuisa w O lessie 
do ziamstw guagrai samarskiej, za niast zaspokoić-głód 
pozbawionych Chleba chłopów, nabawiła ich najro­
zmaitszych chorób, gdyż jak przeitourno się, fcyla 
Lłszowc.ną domieszkami gipsu, piasku i wielu innymi 
szkodliwymi zdrowia ludzkiemu d idatkami. W yto­
czono więc niesumiennym egentom śledztwo, pod­
czas którego przeku.sno się, t s  pod płaszczykiem 
tran^po, tów d :a gło loych wprowadzali oni do R  .syi 
masy zboża i mąki, atoro sprzedawali za drogie 
pieniądze, robiąc na tom dobre interesu, głodnym 
zaś posyłali gips z pic s iem jako mąkę Sąd odes^ki 
przeprowadziwszy śledztwo, skazał siedmiu żydów: 
Einhorra, B«vnstdiia, Scheuhtera, Knloerga, L j- 
wiego, Wein3teina, Lange.manna dyrektorów odes- 
kiej filii domu Dreyfuisa za nadużycia, popełniona 
przy tych dostawach, na pozbawienie w szystri h 
praw i p 'zyw iltjó w, na zesłania do poprawczych 
rot areozianckich na półtora roku i na zwrot ko­
sztów sądowych.

S enklewicz o Wi ikop Jankach. Bawiąc przed 
paru laty w Kitisingen wpisał Henrvk Sienkiewicz 
do albuc.ii jednej z Wielkopolcnek następujący 
wierazyK :
„Raz mi ^wKissingeu właśnie) p-zyszłamyśl do głowy, 
K tórą krótkiemi tutaj wypowiadam słowy :
Zwykłą rzeczy koleją, zwykłą zdarzeń siią,
W iele się w Wicfi&iejpolaee z davraych lat zmieniło, 
A wielo jeszcze zmienić trzeba pracowicie,.
Żsby eię wrogom nie dać— i z .chować życie.
W jednym tylko kierunku n o jestem za zmianą, 
Niech nam Wlelkop L uk i—tak jak 'ą  zostaną".

Straszna zbrodnia p  szą n a in : Dnia 25 bm. 
znaleziono na polach r r ę iz y  Obroczynem a Ba- 
sićwką zab.togo człowieka z rozszczepioną głową, 
“'sbntek czego oblicza rozpoznać nie można było. 
Dowiedziawszy się o tam, żandarmerya w Nawaryi, 
a w szczególności komendant puatcruiku p, Kellar, 
chociaż d .pie: o co z 24 godzinnej służby wrócił, 
ud tł się natychmiast na miejsce dokonanego mnrdn 
i po 43 godzinnych poszukiwaniach z nadzwyczajną 
przytomnośfią i energią prowadzonych, wytropił 
zbrodniarzy, a tymi b y li : żona zamordo wańego za 
swoim kochankiem, którym na z wadzie stał stary 
zamordowany mąż. Dz ęki szybkiemu zoryeni-owaniu 
się pana komend mta Kellare, udowodniono zbrodnię 
i winowajców o ldano do sąda w Gródku,

Sprostowanie. Otrzymuji my następujący l i s t : 
W  Nr. 96 Przeglądu z dnia 27 kwietnia w rubry­
ce „Telegramy11 umieszcz >no wiadomość, jakobym 
ją w Icbie pizemcwiał z i zapiowadzsaiem podatku 
wyznaniowego. Konstatuję niniejszem, że o zapro- 
wadze».un ja .l  goś podatku wyzunulowego mowy 
nie było i że ja żądałem tylko, aby m 03zkający 
w parafii p siadacze nieruchome śfi do konkurencyi 
parafi laej pociągani być mogli.

Proszę pizyjąć wyrazy prawdziwego powa­
żania X. Leon Pastor, poseł do Rady państwa.

Nowy kośoiół- z  Zileszczya nam piszą 24 
k m tm a :  Dzień dz:si<j zy na długo poaostame p a ­
miętnym dL  rz. kt.c. ludności Szczytowiec i okolicy, 
albowiem odbyła się w nim lenedykcya k iś  icła, 
wybudowanego kosztem hr. Borkowskiego, właści­
ciela GiódkF.

Budowę kcś icła rozpoczęta przed 3 1 a ty. 
Dziś ie3t on istuem caikiem : wzniesiony w fty la
romańskim, w mLjseu nad całą okoli ą dominującem, 
przyozdobiony wieżyczką, z której pięć dzwonów 
b rmouijno dźwięki szla W najdalsze zakątki m d  
Doiest'.em i Seretem położone.

W  wielkim cłts.rzu, z miejscowego marmu u 
z ■?,ielk'm smakiem i elegaucyą sporządzonym, przy­
kuwa uwagę widza drogocenny obraz ś t . Jerzego, 
patrora kościoła, wykonany przez zaszczytnie znane­
go w kraju artysię malarza p. K a .zora-Butowskiego. 
Na odgłos salw moż Izierzowycb, zwiastujących ra- 
duśną chwilę, napłynęły ku kościułowi falo lu iu 
miejscowego i z wiosek sąsiednich od Zaleszczyk, 
Barszczowa : M finiry.

A łtu  benedykcyi doptlaił w za tępstwie cho- 
r fg )  dziekana i piobcsz za w Czerwonogrolzie ks. 
Głębockiego delegowany adhoc proboszcz załsszozy- 
nki ks. Marcin Kc wecki, poczem odbyła się uroczy­
sta  auma i kazanie.

Stajnie cesarza W.lhelma fi zą obecnie 330 
koni, a pozostają pad zarządem naczelnego ma:zta- 
lerz-, hrabiego WodeL. Per°om l obsługujący sta­
nowi 200 woźniców i parobków, 8-miu siodlarzy, 
2-ch masztalerzy i 2-ch dyrygentów; nadto elużbę 
weterynaryjną pod hiaruakiem naczelnego wetery­
narza pełni dwó.h lekarzy wrterynaryi. Wazyetkie 
konie żywione są 4 razy na dz<eń. N ijetarszy koń 
w stajni ma obec ie 19 lat. Ulubianyta uieizohow- 
cem cesarzu jest 14-letni „Ext»se“, piękny tra- 
keński kaszttn. Podręczne stajnie w Berlinie znaj­
dują się przy Charlottaagasse (90_koni) i przy Stall- 
StrŁSse (98 itoui).

P.awo Lynchu. J e le ń  z pis .rzy amerykań­
skich w wydanych niedawno swych pamiętnika ih 
opowiada, jak  w zachodnich Btaiach Północnej Ame­
ryki sto-iowaue bywa prawa Lynchu.

„Byio to — pisze oa — w 1866 r. W  owych 
czasach okolica, leżąca mię Izy Wiaiaiemi Jeziorami 
a Missisipi, była j .szcza u oczą ale dość puitą pre- 
r y ą , wysławianą przez poetę Ooopsra i Waszyng­
tona Irw in g a , lecz czerwonockórzy i bizo iy już n- 
stąpili przed stadami bydła i uprawne mi polami 
„bladych tw arzv‘ .

Zwiedza>em pewne rozległe (.ospodaretwo ho-
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dowkne, zaproszony przez właściciela, dawnego o- 3 Nia odpowiadając na tę uwagę, prezydu)ąry 
fioera w wojais o niepodległość, z którym zabm -J ciągnął dalej:
łtm  znajomość w podróży z Nowego Orleanu do i — Jesteś także oskarżony o liczne morderstwa,
Saint-Louis. t miedzy innemi o zabójstwo oberżysty, który scliwy-

Był to człowiek, wyrastający po nad banalna j cił cię na oszustwie w grze. Co masz na swe u- 
otoczeaie, w jakiem żył Lata, spędzone na wojnie sprawiedliwienie ? 
w szeregach wojsk północnych, wyrzeźbiły na jego — N e  uczyniłem tego.
rysach wybitnych z natury te cechy stanowczości, — A jednak oberżysta przed śmiercią zeznał, że
jakie daje rzemiotło wojenne, uprawiane z powoła winny morderstwa ma amputowany jeden palec u
nia. Fizyognomii tej dodawała jeszcze charakterystyki ręki. Pokaż pan ręce!
rana o l  kuli, znacząca czoło. Ten nieoczekiwany zwrot zmięszał oskarżonego,

Ody z początku zapytałem g o , zkąd ta rana 
pochodzi, po pewnem wahaniu rzek ł:

—  Nie otrzymrJsm jej na wojnie.
Ta niechęć odświeżania wspomnień wzmocniła 

tylko moją ciekawość i przyrzekłem robie zaspo­
koić ją ptzy pierwszej o k az ji, któ a niebawem się 
zdarzyła.

Po cał godzinnej jeździe przez równiny pod 
paląremi promieniami słońca , zagłębiliśmy się w za­
rośla. Droga wiła się po wierzchołkach wzgirz. 
Tam czekał nas ponury widok. Przy drodze, ca ga­
łęzi, wisiał człowiek, jak szyld umieszczony na rogu 
ulicy. Wydłużony cień od ciała, rzucany przez za­
chodzące słońce, przestraszył nasze konie, które cof 
nęły się, parskając.

— Założyłbym się — rzekł mój towarzysz —  iż 
papa Lynch bawił tutaj.

Dojechawszy do stóp d zew a, stojącego na 
rozstajnych drogach , — zatrzymaliśmy s ię , by 
spojrzeć na widelca. Ślady rozkładu zwłok świad­
czyły, iż śmierć nastąpiła kilfeausście dni temu. 
Był to t iolki drab, potężnej budowy, z olbrzymiemi 
wąsami.

Po paru sekundach koitem plaryi inój towi rzysz 
zaw ołał:

— Ach, to ty łaj laku !
— Zm ieś pan więc tego człowieka :
— Naturalnie — odparł. — Ołowiom penu tę bi-

Zalał się łzsmi i zaczął błagać o litość.
Prezyduj icy rozkazał wyprowadzić oskarżo- 

nigo z sali, następnie otworzył biblię, leżącą na 
stole, i odczytał pierwszą księgę Mojżesz?, do któ­
rej zawsze miał wyjątkowe npodobauie. Po ukoń­
czeniu czytania rzekł:

— Panowie, czyńcie waszą powinność. Poradźcie 
się sumienia i powiedź :ie, czy oskarżony jest wi­
nien ?

Odpowiedź brzmiała jednomyślnie twierdząco. 
Gdy przystąpiono do egzekucyi, przestępca 

znów pióbował rozrzewnić sędz ów. Pizerwano tę 
scenę, wieszając go na nfjbliższem drzewie.

Po chwili ks'ęźyc oświecił zwłoki.
W  czasie ostatniej podróży, w wisielcu, wi­

dzianym na drzewie, poznałem owego jegomościa, 
który gwizdał arye z oper i później ranił mnie z re ­
wolweru.

Tajemnicze zniknięcie Pomimo wyjaśnień, 
które otrzymaliśmy z Brzeżan w sprawie tajemni­
czego zniknięcia nauczyciela Daszyńskiego z B4- 
k zow cb , sprawa ta jest ciągle osłonięta tajemnicą i 
wikła się w zagadkowy sposób. Faktem jest, źs 
n. Daszyński zniknął bez wieści, a doniesienia z 
Brzeźan, że się już odnalazł, je3t nieprawdziwem. 
Z ma p. Daszyńskiego przybiła do Lwowa, aby 
prosić władzs o. wytoczenie energicznych dochodzeń 
i zbadanie, co się stało z jej mężem. 

sto:yę, ale teraz spieszmy się, żeby stanąć na miej- Skarga ChłopÓ#. Od kilku włościan ctrzyma-
Bca przed nocą. liśony liet ze sfcurgą na komitet, urządzający w Kra-

Wieczorem, po obiadzie, pomimo zuuźsnia nie Łowię ob hód Kościuszkowski. Oto komitet ów przy­
niosłem u lać  się na spoczynek, nie zntją? historyi, rzekł chłopom biorącym udziel w pochodzie zapłacić
przyrzsezonrj mi przez gospodarza. Oa sam uprze- za teu dzień po 5 zł, dać im bezpłatnie jeść i pić i 
dził mą ciekawość i opowieIział, co następuje : wolny bilet do teatru. Tymczasem przyrzeczeń tych

W  roku ubiegłym, pewnego ranka, odwiedziło nie dotrzymał. Zapłitę i wolne bilety otrzymali tyl-
mnie dwudziestu farmerów, mieszkających w eą- ko prowodyrzy chłopów, inni nic nie dostali. W sku- 
siedztwie. W  ciągu j .dnej nocy skradziono im kil- tek tego wś ód chłopów psnnje wielkie oburzenie na 
kanaście koni. Podejrzenie padało na trzy indywidua krakowski komitet Kościuszkowski, 
obce w kivju, kilkakrotnie oskarżane o morderstwa, Wycieczka fUllkOWa Słuchacze drugiego i
a między innemi o zamordowanie obeiźysty, który trzeciego roku lwowskiej szkoły leśnej odbyli trzy- 
ich ethwycił ua oszustwie w grze. dniową wycieczkę w celach naukowych do dóbr ke.

— Trzeba z nimi raz skończyć — mówili fermo- marszałka Sanguszki w powiecie tarnowskim. P r z -  
rzy. — Zabijamy ich, jak  dzikie zwierzęta. Jeżeli wodnifzyło wy.-ieczcs czterech prcfesorÓT?. Uczniowie 
zdołamy schw ytać tych ptaszków, prawo lynchu zwiedzili lasy, oraz tartak pa: o s y  w Tarnowie, przyj- 
n ie c h  ureguluje z nimi rachunek. Czy jesteś pan mowuni gościnnie na koszt fes. marszałka, 
n e s z e g o  zlania ? j Z Towarzystwa strzeleckiego. W czoraj po

— Najzupełniej —odparłem—lacz po czem poznać j południu odbyło się w.dne zgromadzenie członków 
złoczyńców? lwowskiego Towarzystwa strzeleckiego. Udział człon--

— Wszyscy trzej są ludźmi z pewnem wykształ­
ceniem, chociaż śmiało zaliczyć ich można do wy­
rzutków spcłeczfń itwa. Ten, który zabił oberżystę, 
ma amputowany palec. Kenie nasze również łatwo 
rozpoznamy.

W  kilka minut później, uzbrojony w rewol­
wer, siedziałem na siodle i w towarzystwie pięciu 
jeźdźców galopowałem w stronę północy. Trzy inne 
gru j  zdążały do '-egoż samego celu innemi dro­
gami- klitlem kon.a doskonałego; wkrótce więc 
wyprzedziłem mych towarzyszy i sam jeden zna­
lazłem ei? ua drodze, znaczonej śladami kół. Po

ków W zeb-aniu był bardzo liczny. Obradom prze­
wodniczył prezes Towarzystwa delegat p. Michalski. 
Sprawozdania z czynności Wydziału i sprawozdanie 
rachunkowe, przedłożone j rzez p. Ihnatowicza przy­
jęto do wiadomości i udzielono ustępującemu wy­
działowi absolutorium. Towarzystwo liczy 141 ezbn- 
ków. Ogólny roz hód w roku ubiegłym wynosił 
7.030 złr. 23 c t , przychód 5.998 złr. 82 ct., po­
zostaje przeto niedobór w kwocie 1031 złr. 44 ct. 
Niedobór ten powstał wsku'ek wielkich wydatków 
budowlanych.

Kilku członków złożyło Towarzystwu cenne

sztandar. Na jsdnej jego stronie na polu białem 
widnieje wizerunek Matki Boskifj Częstochowskiej, 
na drugiej nr, polu amarantówem orzeł polaki. Na 
Wttędze Halej wyh fcowany napis „na pamiątkę 
setnej rocznicy Kocstytucyi 3 tnsja". PP. Franci­
szek i Józef W rzalakowio ofi irowali To warzystwu 
wspaniały skerbiec, p. W iktor Marsziłkiewicz daro­
wał eztucie?, z którego Cestrz strzelał podczas 
swego pierwszego pobytu we Lwowie, p. A. Dzi­
kowski piękny zegar. Ofiarodawcom prezes Tow. 
serdecznie podziękował za szczodra dary, a nawią­
zując swe słowa do sztand.ru ofi&r owaiego przez 
p. Madmyskiego, podniósł, iż koło sztandaru tego 
skupić s:ę powinno zdrowe mieszczaństwo, na ezsm 
z js ta  r.ie mało sprawa narodowo. Zebrani przez 
powstanie po łziętowali ofiarodawco n za ich dary. 
Przy dokonanym wyborze wybrany został prezesem 
p. Michał Michalski 62 głosami, ną 64 głosujących, 
zastępcą prezesa: Stanisław Ciuchcićski. Gospoda­
rzem : Laon B rat.ow sri. Skarbnikiem : Wiktor
Hatszaikiewicz.

Do wydziału weszli p p .: Karol Bas h, Ale­
ksander Bienielzki, A 'fred Dzikowski, Karol Glanz, 
Ferdynand Góralski, K izyszt.f Jauow icz, Alf ed 
KumienobrodzŁi, Roboit Klein, Tadeusz Okornieki, 
Stanisław Platow ski, Antoni Przyszlsk i Angust 
Schuman. Chcrążym wybrano p. Przyszl&fes. Do ko- 
misyi rewizyjnej w ybrtni panowie: Grzybowski, J .

dość długiej jeździe, przemywanej krótkiemi odpo- dary. P. E  łward Ma hayaki ofiarował prześliczny 
czyukumi, spostrzegłem przed sobą trzech jeźdźców, 
prowadzących wolno konie. Zbliżyłem się tuk, bym 
mógł rozpoznać Łonie. Nio było wątpliweśs:, iż 
przedemną jechali złodzieje.

Była chwila, iż odwrócili się, lecz widząc 
mnie samego, jechali epoki jnie dalej. Wówczas 
zsiadłem z konia, by mu dać odpoczynek, i ocze­
kiwałem przybycia towarzyszy. Gdy ich sylwetki 
zarysowały się na horyzoncie, przyszła mi myśl, iż 
należy nie spuszczać z oka złoczyńców, choćbym 
się miał narazić na nierówną walkę. Zbliżyłem cię 
do nich, ale przyjęli mnie bez nieufności. Poczęsto­
wałem ich cygarami i wszczęła się rozmowa.

W szyscy trzsj byli takimi, jak  mi opisywano, 
dość inteligentnymi i posiadającymi pewien zasób 
rozmaitych wiadomości. Jegomość, jadący n i  czele, 
chcą? popisać się ze swym talentem muzycznym, 
począł gwizdać aiye z rozmaityi h oper. Nagle bez 
widocznej przyczyny puścił konia, i pełnym galo­
pem J^czął zmykać do lasu. W  tej s«mej chwili 
nadjechali moi towarzysze z rewolwerami w rękach.

— Zaopiekujcie się tymi dwoma! — zawołałem, 
ścisnąłem konia ostrogą i puściłem się za zbiegiem.
U cieka jący  odwrócił się szybko, s tiz e lił  z rew o l­
weru a ja padłtm  bez przytomności. Gdym powró­
cił do zmysłów, kąpałem się we krwi. Czcło pie­
kło mnie, jak  od uderzenia kijem. Rozpoznawszy, 
w jakim jestem stanie, rc zdarłem koszulę, by zro­
bić bandaż i zatamować krew. Mój koń gryzł tra­
w ę w pobliżu.

W idząc, żs się podnoszę z ziemi, moi towa­
rzysze pośpieszyli do mnie. Uspokoiłem ich, wie­
dząc z doświadczenia na wojnie, źe rany w głowie 
goją Bię prędko, ,eżeli tylko nie są śmiertelne. Do- 
w odziałem się wówczas, iż jeden ze złodziei, bro­
niąc się, poległ w walce. Jego zwłoki leżały nieo­
podal. Trzeci łotr, który się poddał, przywiązany 
sznurami oczekiwał swego losu.

Usadziwszy mnie na siodle, mały oddział pu­
ścił się w drogę z więźniem i odebranemi końmi.
Przybywszy na umówione miejsce spotkania do o- 
puszozonej fe^my, gdzie oczekiwały na nas inne 
oddziały, postanowiono odbyć niezwłocznie sąd nad 
przestępcą.

N a prezydującego wybrano starca bogoboj­
nego i wielce sumiennego we wszystkich czynno­
ściach. K aził on dwunastu ludziom wsiąść na koń, 
ustawić się przed otwartem oknem w taki sposób, 
żeby mogli dawać baczenie na fermę, a jednocześnie 
brać udział w naradach. W  środku izby stał stół, 
na którym umieszczono zapaloną latarnię, gdyż zbli­
żała się noc.

Prezydent zasiadł, wyjął małą bibl.ę z k eszeni 
i położył ją przed sobą.

—  Panowie —  rzekł — będziemy sądzić jednego 
z podobnych sobie. Niech Bóg nas uchowa od stron­
niczości.

— Amen — odrzekli obecni.
Oskarżony, wprowadzony niezwłocznie, odmó­

wił wszelkich odpowiedzi na p y tan ia , dotyczące 
tożsamości osoby, a nawet zachował się dość aro­
gancki.

— Jestem  — utrzymywał —  obywatelem ame­
rykańskim i nikt nie może pozbawiać mnie dobro­
dziejstwa praw.

— Sam pozbawiłeś się togo dobrodziejstwa — 
odparł prezydujący. — Wypowiedziawszy walkę spo­
łeczeństwu, zszedłeś do rzędu tych zwierząt niebez­
piecznych, które zabija się bez wahania. Ale my 
Bzanujemy sprawiedliwość i będziemy szczęśliwi, je-

jeet całkiem naturalne, gdyż do ceny lwowskiej do­
liczyć trzeba koszta transpertu do Wiednia. Zre­
sztą za ceny spirytusu my wcale nie odpowiadamy, 
gdyż my ich nie notujemy, ale notuje je we Lwo­
wie Bank rolniczy lub u:ząd miejski a w Wiedniu 
tamtejsza giełda zbożowa.

żeli zdołasz oczyścić się ze zbrodni, jakie ci zarzu­
cają. Najpierw jesteś oskarżony, że ostatniej nocy 
brałeś udział w kradzieży kilku koni.

—  Nie zapieram się —  brzmiała odpowiedź. — 
Ale to jeszcze nie usprawiedliwia waszego postępo­
wania ze mną.

Scbayorti Winiarz.
Za Stanisławowa nam piszą:
Sprawa święcenia niedzieli, zainaugurowana 

przez mieszkańców Btolicy, znalazła u nas oddźwięk. 
Tutejsza „K °ł° m’eszczańrikie“ u :hwaliło zwołać w 
najbliższym czasie wiec i poprzeć na nim sprawę 
święcenia niedzie i i ś =?iąt uroczystych w sposób 
tsfci, juki uznany zojtał za najodpowiedniejszy we 
L  wowie.

Ża ta sprawa jsst u nas bardzo na czasie, 
tego dowodzi choćby gwałcenie dnia tak uroczyste­
go, jak B ża Cisło, W  tym dniu odbywa się u n as  
doroczny jarmark, chociaż w myśl uitawy nie po­
winien być tolerowany przez władza. Starostwo tu ­
tejsze powinno zawczasu wydać okólnik do* wójtów 
okolicznych z uwiadomieniem, że jarmark w dniu 
Bożsgo Ciała zostaje raz na zawsze zabroniony i 
przeniesiony na inny dzkń.

Objęcie szpitala tutejsz go przez Siostry Miło­
sierdzia pizyjęla ludność Stanisławowa z wielką sym- 
patyą. Myśl tę rzu iła pierwsza p Kazimiera Smo­
leńska, jej też należy się przedewszystsiotn publi­
czne uznanie za tę pożyteczną nowość.

Bazar wyrobów krajowych, utrzymywany przez 
tutejsze Towarzystwo handlowe, zostania daia 1 maja 
zwinięty. Praktyka wykazała, że się przedsiębiorstwo 
to nie opłaca.

Lepiej za to stoi u nas sprawa phntacyi pu­
blicznych, które miastu naszemu zaczynają nadawać 
pczór wielkiego miasta. Zawdzięczamy to nowemu 
ogrodnikowi, który z zaniedbaniem swego własnego 
ogrodu poświęcił się uporządkowaniu skwerów miej­
skich i jnż dziś doprowadził je do takiego stanu, 
w jakim się jeszcze nia znajdowały.

W Poznaniu umarł Bolesław Kościelski.
Zmarli. Antori Keresjarto, szef depurtameLta 

ruchu lwowskiej dyrekcyi kolei państwowej, umarł 
we Lwowie w 57 r. życia.

Źródło Informacyjne.
— Ua lat ma pani X ?
— Nia wiem, &la jeżeli chcesz, mogę się dowie­

dzieć u którego z ., antykwa^yuszów.-

Odpowiedź Redakcyi. W. Pan Z. Smalaioski
w Kopyczyńcach. Podana w numerze z 24ga bm. 
cera 19 90 —17‘10 zawiera omyłkę druku t ik  oczy­
w istą1, że Łażdy na pierwszy rzut oka ja  dostrzegł 
i wiedział, że ma to być 16 80— 17-10. Źe w Wie­
dniu cena spirytusu jest wyŻ3zą niż we Lwowie, to

Literatura i Sztukac
* Kronika muzyczna. Ź8 sceny krakowskiej,

sporadycznie wprawdzie, ale coraz częściej rozlegają 
się arye oparowe. Nt-jpierw śpiewał Floryański, po­
tem już para artystyczna: Myszuga i p. Hellerówna, 
niedawne zaś usłyszał Kraków trójkę złożoną z pp. 
Boguckiego, Ma«'yi Arnoldi i Maurycego Brn- 
szewekiego.

P. Bogucki jest znany we Lwowie, gdzie śpie­
wał w operetce, ale z powodu słabego, chociaż sym­
patycznego głosu nie pctrr.fił wybić się r a  wierzch. 
W  krakowskim teatrze sięgnął po rolę Mefista w 
„F*nś:ie“. K rytyka miejscowa zaznacza, iż derno- 
niczność partyi w wykonaniu p. Boguckiego nia wy­
stąpiła należycie, o  sobie zresztą możaa wyobrazić, 
ale niektóre scecy, jak w pracowni Fausta i w ogro­
dzie, wypadły wcale niiźle. W roli Małgorzaty wy­
stąpiła p. Marya Arnoldi, śpiewaczka rozporządzająca 
głosem niewielkim i pozbawionym życia.

Chlubnie wyróżnił się wśiód towarzyszy pan 
Mi,mycy Biujzewski, tenor posiadający pewne zale­
ty, które, być może, dzięki dość słabym partnerom, 
wystąpiły silniej, niżby to się stało w zrstawieuiu 
z lepszemi siłami. P. Bruszewski czuje to, co śpie­
wa, a słabość głosu nagradza sympatycznem brzmie­
niem. Krakowianie radzi, ża mogą narozkoszować się 
taką izalkcścią jak opera, chętnie na wszystkie 
usterki patrzUi przez szpary i bili huczne oklaski. 
Koncertaoci udali się z Krakowa do Odesy.

Teraźniejszy skład opery w Cuicrgo jest tak 
śeietny, ża z pewnością nie wiele scen poszczycić 
się może takim ansamblem. Na czele personalu stoją 
bracia Reszkowie. E  lward jest powszechnym fawo­
rytem publiczności. Ja n , jako tenor, celujący po­
prawnością śpiewu, pobiera największa honoraryum, 
ei mianowicie 8000 f a ^ ó w  od występu. Z wybi­
tnych sił męskich wymienić ncleźy słynnego bary­
tona Lassal*, który zeszłego roku śpiewał na kon­
cercie we Lwowie, dalej Anconę, Lu cio i Grąb- 
czewahiegi'1, także barytona, debiutującego z ogrorn- 
nrm powodze dem. Między pmiami odznaczają się 
się: głośna Melbo, C iIyó, Saalohi, Eames Jak  przy 
takim składzie wygląda opers, łatwo sobie można 
wyobrazć.

W  Ameryre koncertował ta l że utalentowany 
pianista Józef .Śliwiński, W  Chicaga doznał wiel­
kiego powodzenia i zyskał sobie rczglos, jakkolwiek 
dał tylko dwa koncerty. K rytyka amerykańska za- 
znarzr, źe młody pianista wprawdzie nie dorógeuje 
jeszcze P..derewekimu, którego jsst uczniem, ale 
wstępuje dzielnie w jogo ślady i odznacza sie ogro­
mnym zasobem uczucia w interpretacji. Z Chicego 
pojechał Śliwiń ki do innych miaBt amerykańskich 
i wszędzie przyjmowany był sympatyczni?.

W  paryskiej Operze Komicznej odbyło się z 
nie ierpliwością oczekiwane przedstawienie najnow­
szej o ; e y  Yerdiego „Falstaff-*, która do tryumfów 
zdobytych w Medyolanie, Tryjaście, Wenecyi, Wio- 
dniu i Lizbonie, dołączyć może eutuzyezm, z je.kim 
ją przyjęła publiczność paryska. Jak  wiadomo, li­
bretto wyszło z pod pióra Boita, znanego twórcy 
opery „M tfnto“; j  ?st ono zręczną przeróbką szeks­
pirowskiej komedyi „W esela knmoszki z W indsoru11. 
Cała partycja  znakomicie harmonizuje z treścią ko­
rni, zną, swawolią. Całość porywa słuchaczy; nie­
które duety, aryo i fuga końcowa wywoływały f e- 
netyezne oblasSi, zmuszające arty*stów do powtarza­
nia ustępów. Wykonanio w cgóle było niezwykle 
staranne. Felsteffem wybornym był Manrel, niezró­
wnaną miatress Qaickly panna Delna, Alicyą mło- 
dz‘utka panna Grandjssn, laureatka konserwatoryum 
paryskiego. Po skończonem przedstawieniu powstała 
taka burza oklasków, że sędziwy Yerdi dwukrctn;e 
rnnńal ukazać się na scenie. Jestto w Paryżu naj­
większy zapał, publiczność tamtejsza n re wpada ni­
gdy w taki szał jak w ł.s k i ,  to też nie możm po­
równywać zeszłorocznego przyjęcia „Falsttffj, w Me- 
dyclanie z tegoroczDem w Paryżu.

W  paryskiej Operze Wielkiej w pełowie maja 
przedstawioną będzie nowa o^era L6febv.'e’a pod ty ­
tułem ,D jelm »“.

Pe wnemu pianiś de, p. R e-3snaua:owi, zd rzył 
s'ę następujący wypadek: W artystycziej podróży
po Rosyi zatrzymał s'ę Reisenaurr w J .łc ie  i za­
powiedział koncoit. Bdety zostały rozsprzedane i 
publiczność szczelnie zapełniła ealę. Tymczasem za 
mówionego fortepianu nie nadesłano na rzes i nie 
możia było rozpocząć koncertu. Pomimo pięcio­
krotnego wezwauia polńyi Reisenauer nia ch.dał 
zjaw.ć s ę w sali dla przeproszenia pcbliczncśń i 
zarządzenia zwrotu pieniędzy. Po calogodzi mem cze 
kaniu, publiczność, obu.zoaa tukiem lekceważeniem 
jej, rozeszła się do domów, a I oueertsn? pociągnięty 
do odpowiedzialności za niedotrzymanie zobow:ązania 
skazany został na iztery dui aresztu.

Bilety zestawione upoważniają W ogólności do 
używania wszystkich pociągów, posiadających odpo­
wiednie kla3y według rozkładu jazdy. Na liniach 
ck. austr. i król. węgierskich kolei państwowych 
bilety zestawione I I I  klasy ważne są tylko do po­
ciągów osobowych, a za dopłatą według taryfy 
także pospiesznych, jeżeli na pojedynczych biletach 
bezpośrednich nie jest wyrażone inue postanowienie. 
Taryfa dla zeszytów zestawionych biletów do jazdy 
jest uł; żoną w walacie pań3twa niemieckiego. Wolno 
jednak podróżnym mścić nakźyt ść także i w wa­
lucie austryackioj, obliczonej po dziennym kursie.

Spis zestawionych biletów do jazdy wraz 
z mapą można otrzymać za C6nę 50 et. w urzę­
dach, które wydają b ile ty ; można takowe też na­
być za pośrednictwem każ tzj etacyi c. k. kolei pań­
stwowych i ck, uprzyw. kolei południowej.

C. k. Generalna Dyrekcya austr. kolei państ. 
i  Generalna Dyrekcya c. k. uprzyw. Towarzystwa 
kolei 2>oludniowej.

wną

Zeszyty zestawionycli biletów de jazdy.
Z dnitm  1 msju b. r. zaprowadza się nowy 

wykaz zestawionych b letów do jezdy dla ruchu na 
liniai h kolejowych auctiyackicb, węgierskich, nia- 
mieekieh, holenderskich, belgijskich, rumuńskich, 
szwajcarskich, n. rwegskiuh i duńskich, jakottż  na 
c. i k. kolii bcśaiackiej.

Zeszyty zestawionych bil tów jazdy wydaje 
s ię : T e W iednia na dworcu kolei południowej, 
W biurze informacyju?m c, k. au tryaekich l o'ei 
państwowych I  Bez. Johaunesgasa? Nr. 29, w kan­
tora: h I  B.z. Scefausplótz i Schottenring 3; w P ra­
dze kolei ceaarza Franci zka Jó ze f:; w Graou kolei 
południowej; w T ryjeś.ie iccl-ii p duiniowej ; w C :- 
łowcu kolei p iłuduiow fj; w Iu s b ru tn ; w Buda­
peszcie kolei południowej (Ofen); w Czerniowcach 
i Podwołoczyskai h, we Lwowie w biurze informa- 
r.yjnem c. k. custr. kolei państwowych ul. Trzeciego 
Maja 3 hotel Imperial, w Zagrzebiu (w biurze 
miejskiem król.-węgier. kolei państwowych) i w 
Sulaogrodzia w biurze miej.kiom c. k. kolei pań­
stwowych. Zamówienia na takie zeszyty zestawia­
nych biletów do jazdy przyjmują także wszystkie 
ic.ne stacye c. k. austr. kolei państwowych i To­
warzystwa c. k. uprzyw. kolei południowej i pcśre- 
duiczą przy nabycia tych.

Zeszyty zestawionych hiletów do j.izdy wy­
daje się tak dla jazd okrężnych, jakotei dla po­
dróży na tych samych liniach tern i napowiót, je­
żeli cała długość drogi wymienionej w kartach do 
jazdy syno3i najmniej 600 kilometrów.

W yjątkowo będą wydawane w obrębie sieci 
c. k. EU3tr. kolei państwowych i c, k. uprzyw. 
kolei południowej zeszyty zestawianych biletów do 
jazdy dla podróży rzeczywiście okrężnych już na 
odległość 300 kilometrów.

Jeżeli się płaci należytcśó za powyż wymie­
nione odległości minimalne, można przyjmować linie 
połączające, dla których się biletów do zeszytów nie 
wstawia, tylko pod tym warunkiem, jeśli ilość ki­
lometrów tych Lnii łączących nie jest większą 
aniżsli po.owa wszystkich kilometrów przypadają­
cych na zapłacone linie biletów zestawionych.

Część ekonoHiicziuu
Wiedeń 28 kwietnia. 

(Z.) Ostatni dzień tygodnia przyniósł pe- 
zmi&nę na lepsza. Jakkolwiek bowiem 

obroty dzisiejsze w pierwszej fazie ruchu gieł­
dowego poruszały się w kierunku zniżkowym, 
jednak w dalszym toku musieli spekulanci nasi 
z&8tÓ30waó się do silnego prądu zwyżkowego, 
wiejącego zarówno z Berlina jak i Paryża. Im ­
puls do zwyżki na tych targach dała znaczna 
haussa renty włoskie;. Włoski minister finan­
sów ogłosił już bowiem, źa kupou lipcowy wy­
płacony będzie w tej samej wysokości no do­
tychczas, t. j. z potrąceniem podatku 13’2 pro­
centów ego a nie ‘20-prooeiitowego, jak się tego 
obawiano. A zatem przynajmniej o najbliższy 
kupon są wierzyciele W łoch spokojni. Korzy­
stny wpływ targów z?granicznych uwidocznił 
się tylko w zwyżce kursów, zwiększenia się 
obrotów nie wywołał wcale. Cokolwiek większy 
stosunkowo popyt panował tylko w kredytach, 
elbetalach i akcyaoh towarzystwa żeglugi na 
Dunaju. Monety złote podrożały dziś, gdyż dwa 
wielkie banki skupowały ja skrzętnie. Renty 
utrzym ały się przy ostatnim karsie, tylko obie 
złote poszły o 5 ot. w górę.

Ostatnie notowania :
K redyty austr. 353 25, węgierskie 423'—, 

Anglobanki 151 —, Uniony 257-—, Bankvereiny 
125'40, Lkuderbanki 248-—, Ludwiki 216 40, 
Czetniowieckie 289'—, Eibethala 266 50, Renta 
papierowa 9850, srebrna 9S30, austryaoka 
złota 120'—, 4 J/„ anstr. renta wal. kor. 97’75, 
węgierska złota 11910, 4°/0 węgierska renta wal. 
kor. 95-10, dukat 5-90—, 20-fraukówka 9 93—, 
marki 12'23, ruble 1'34;j'/4.

§ Wiedeń 28 kwie ma. Spirytus 16 60.
§ Dyrekcya kolei państwowych zawiadamia, 

że kupony obligów pierwszeństwa o. k. uprzyw. 
kcloi amyksięeia Albrechta tinisyi I-ej, II-ej i 
z r. 1890 płatne dnia 1 maja 1894 będą po­
cząwszy od tego d tia  wypłacane w następują­
cy sposób od sz tu k i: kupon 5% obligów pierw­
sze ń itw a w srebrze (I em.) po 7 50 w srebrze 
kupon 6%  obligów pierwszeństwa w srebrze 
(II em.) po zł. 5 00 w złocie — (12Ya frk. lab 
10 marok niem), kupon 4°/0 obligów pierwszeń­
stwa w srebtzi (em. z r. 1890) po zł. 20.00 
w siebrza względnie zł. 4.00 w srebrze). Miej­
scami wypłaty są : w W iedniu: główna kasa 
c. k. gon dyr. kolei państwowych (XY SohOa- 
b unner-Straiss 6), zaś w Berlinie, Frankfaroie 
i Monachium wiadome banei.

■. Pooiąwszy cd 15 maja b. r. wypłacać bę­
dzie te kupony ty k o  główna basa gen. dyr. 
austr. kolei państwowych we Wiedniu.

W ypłata cbligów pierwszeństwa wszyst­
kich trzech emisyi wylosowanych dnia 1 listo 
pada 1893 nastąpi poesąwszy cd 1 maja b. r. 
również we W iednia w główcoj kasie gen. dyr. 
anstr kolei ptń.-.tw., a nsdto do 14 maja b. r. 
włącznie w Berlinie, Frankfurcie u. M i w Mo­
nachium.

13 majorów, 17 kapitanów, 1-ej, a 35 2-giej 
klasy, 49 poruczników i 31 podporuczników. 
Nadto obejmuje awans liczne nom inacje w m a­
rynarce i żandarmeryi.

Paryż 30, kwietnia. Anarchistę H enry’ego, 
oprawcę zamachu w kawiarni „Terminus“, ska 
z&no na śmierć. Wczoraj wieczorem przewie­
ziono go do więzienia „Roquctte“, gdzie p rze­
bywają delitibwenoi skazani na śmierć. Nie 
chce on podpisać prośby o ułaskawienie. Egze- 
kuoya odbędzie s:ę prawdopodobnie już za k il­
ka dui.

Lyon 30 kwietnia. Na wczorajszym ban ­
kiecie na oześó ministrów miał prezas gabi­
netu Perier mowę, w której wykazywał ko­
nieczność reform w budżecie. Jednakże nie 
tylko na tam pow uny ograniczyć się reformy; 
razem z ustawami potrzeb* zreformownó także 
obyczaje, a ci uprzywilejowani, którzy opły­
wają w zbytek wszystkiego, muszą większą część 
publicznych ciężarów wziąć na swoje barki, 
aby biednym ulżyć. Republika musi światu 
dać obraz tak silnie ugruntowanej moralnej 
jedności, ażeby miała prawo nie bać się ni­
czego, a wszystkiego się spodziewać.

Petersburg 30 kwietnia. PetersLurskija Wie- 
domosti zami-Bzczają bardzo pokojowy artykuł, 
w którym międsy innemi piszą te  s łow a: 
„Dzięki uczciwej i szczerej polityce Rosyi, 
szanse pokojowe są obecnie tak wielkie, jatc 
n ig ly  przedtem. Zadanie stania na straży po­
koju jest tak wielką zasługą wobec całego cy­
wilizowanego świa'8, że dla Rosyi jest ono 
odszkodowaniem za niepożądany rozwój państw 
bałkańskich, z wyjątkiem Czarnogóry". W  koń­
cu dowedzi ten dziennik, że obecny rozwój 
stosunków w Ssrbii da dobre rezultaty, a rząd 
bułgarski należy uważać tylko za jednodniowe 
zjawisko.

Le:c!yum 30 kw ietfia. Wczoraj wieczo­
rem eksplodowała bomba koło głównych drzwi 
kościoła św. Jakóba. WssysŁkie szyby popęka­
ły, z ludzi jednak nikt nie zg isął, ani nie zo­
stał raniony.

Barcelona 30 kwietnia. 4 000 pielgrzymów 
hiszpańskich powróciło tu z  Rzymu. Zajścia me 
było żadnego.
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Nadesłane.
Rubryka ta  nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona na siebie z i  nią ż łln e j odpowiedzialności.

O js; U . l i s t a .

Dr. Adiim Szulisławski
b. asystent prof. 'W kherkiew'c:a, u1. H itn ań sk a  10.

SPECJALISTA chorób g a r iła , nosa i płuc 
Dr. Kazimierz Trzciemeoiri

Kopernik* Nr. 14, II piętro 
po 5 letnich stndy*ch specjalnych na klinice p ro fe so ra  
SCIIBOTTEBA w  Wiednia ordynuje od g. 11 —12 przed 
południ-m i od 3—5 po południu. Dla ubogich baspłafate'

Telegramy ,,Przeg!ądu“,
Weis 30 kwietnia. Arcyksiężna Marya Wa- 

Ittrya powiła tej nocy syna. Matka i dziecko mają 
sie dobrze.

Wiedeń 30 kwietnia. Wozoraj odbyły się 
tu  dwa zgromadzenia robotników , zajętych 
przy budowlach. Robotników tych jes, obe­
cnie w W iedniu przeszło 30 tysięcy. Na obu 
tych zgromadzeniach uchwalono rozpeoząó dz ś 
basiówkę. Robotnicy żądają skrócenia cza^u 
pracy o jeduę godzinę, zniesienia roboty akor­
dowej i zaprowadzenia jednolitego regulaminu 
pracy, żądano od cieśli, aby oni rozpoczęli 
strejfc, cieśle j?da*k nie chcieli tego uczynić, 
gdyż zdaniem ich strejk je3t obecnie nio na 
cza3i'e.

Delegaci najwybitniejszych korporacji 
przemysłowych w Austryi zebrali się tu  wozo- 
raj, aby naradzić się nad spos-bem godnego 
uczo/enia jubileuszu pięćdziesięcioletnich rzą 
dćw Cesarza. Fabrykant Krupp z Berndorfa 
imieniem Hubu przemysłowego oświadczył się 
przeciw urządzenia wystawy państwowej w r. 
1898, natom iast zaproponował urządzenie w 
całej Austryi składek narodowych po jedaej 
kor. nie. Z funduszów uzyskanych z tych skła­
dek założone być msją wa wszystkich krajach 
koronnych zakłady, mające na cela zdrowe 
wychowanie choro witych d sieci, należących do 
klasy robotniczej. W  zakładach tych powinno 
być ile nużnośoi jak najwięcej miejsc bezpła­
tnych. Nadto proponował p. Krupp, aby w 
roku jubileuszowym 1898 urządzono uroczy­
sty pochód ze wszystkich krajów i ze wszyst­
kich warstw społecznych. Pochód ten ma dać 
obraz wszystkich wynalazków i reform, doko- 
nanyoh w 19 stuleciu. Podczas pochodu wrę­
czone będą Cesarzowi podarunki krajów i ro­
zmaitych korporaoyi.

Delegaci związku przemysłowcó w górni­
czych, żelaznyoh i maszynowych oświadczyli 
się również przeciw urządzeniu wystawy, a żą­
dali stworzenia jakichś urządr.eń użytecznych, 
mających trwałą wartość.

Zgromadzenie przesłało oba te wnioiki 
komitetowi z poleceniem jak najrychlejszego
sprawozdania. .

Wiedeń 30 kwietnia. Dziś ogłoszono aw&ns 
majowy w armii. Areyksiążę F ryderyk  miano­
wany został jenerałem broni, w oyksiątę F ra n ­
ciszek Ferdynand cTEste komendantem 38-ej 
brygady piechoty, a arcyksiątę Octoa pułkow­
nikiem w 9 pułku huzarów. Nedto obejmuje 
awans nominaoyę: 18 jenerałów dywizyi, 42 
jenerałów brygady, 43 pułkowników, 83 pod­
pułkowników, 117 majorów, 225 kapitanów, i 
rotmistrzów 1-ej klasy, a 310 klaiy drugiej, 
438 poruczników, a 571 podporuczników. W o- 
bronie krajowej mianowano 6 podpułkowników,

Lekarz chorób  wewnętrznych
Dr.  B o l e s ł a w  M a d e y s k i

b. elew. asystent klin. lek. Uniw. Jagiellońskiego 
po kilkuletnich specyalnych studyach w Berlinie 

i  Wiedniu ordynuje od 3 —5 
ulica Mickiiewioł* liczba 6.

D r . JS y g m n n t G £ m b a rz e w s k i
po odbyciu trzyletniej praktyki nv k.lku kl.&i- 
kdch wiedeńskich, przeważnie w cho 'obach ko­
biecych, jako asystent p r.f. R  ikitańddeg > i 
operator kliniki p łożuicz j p-of. B ra iua  
w W iedniu, ordyniwnó b^dfie w tegorocznym 

sezorde w  K r y n ic y .

„ C O N C O R D I A "
Pierwszy Lwowski zik ład  pogrzebowy 

z dniem 1 maja b. r. został przeniesiony na 
ulicę

S o b ie sk ie g o  lic z b a  10.
Z a r z ą d .

&*££ b« .ak o v ty  t  k a n t o r  -ojys&is
ws Lwowie, a lła t JajjieUoiiska 1. 8,

(3®!“ ta p n jc  I sprzedaje wsaelkie papiery 
wartościowe i m onety «j*i.c»V.łailuiej-
t»ym  Kurele ib  ennjB)

Prom esy aa Na 3°|0 losy austr. Zakl du kred. 
ziem. II em. po L zlr. 75 ct. wr*z ze stemplam. Gtówna 
wygrana 1 0 0 .0 0 0  koron . Ciągnienie i  m aja r. b. 
i na losy węf. p. życzii premiowej pi 5 zlr. wraz ze 
stemplem (oromesy n i  połówki tych losów pit 8 zlr. 
wraz te stemplem ) Główna wygrana 1240.000 w zglę­
dnie 1 2 0 :0 0 0  k oron  Ciągnie de 16 m aja r. b.

Przy zamówieniach z prowiucji ap ra iza  sig o dołą­
czenie 20 ct na portoryum.

ifo k  Kutożenia 18.$$.
AUGUST SCHELLENBERG I SYN

Dom b inko wy i kantor wymiany we Lwowie, nlica 
Karola Ludwika I. 1 kupuj i i sprzedaje wszelki* 
pa.iery  w artoś.ijw *. P r o m e s y  do c iąg a im ii 
4 maja 1814 r. na Losy k edy to ra  po 5 zł wraz 
se etempltm, Giówna wygrana 3 iO.OJJ koron i do 
d ą g n ie d i 5 maja 1894 na d*|0 loay fcustr. zakł- 
kred. ziemskiego II em. po zfr. 1'75 wraz *e stem­

plem, Główna wygrana HM.OOO koroi.
Wydawnictwo ga sety Losowań N a d z . ie ja ,  P re ­

num erata roczna 1'5J. Na prowincji zł 1 S J. Zlecenia 
z prowincji załataia sig jak  najmniej odzr.jtną poezią.

Lw ów  dnia 39 k*ietni«. (Z Izby handlowej). 
A k c y t za sztakę: Kalaj gal. Karola L uiw ikc 

200 zł. m. k. 315 — do 318 —. KoUj Lwuw.-Ozem. Jasek* 
po 200 rt. w. 279.— do 232'—. Benka hipotecznego m  
200 rt. w. a, 410 do —•—.

L is ty  Aastaw&e za 100 zł.: Banku hioot. gal. 
B*|, losow. w 40 lat, 101- - do 101 70. 66, a 10',. p re a  
109-80 do 11050, 4 ' | . s|0 los. w 50 lat. lob'— de lo0'70. 
Banku krajowego lou. w 51 lat. 100-39 do 101.—
Banku krąjowego 4"|, ios. w 57 lat. 97-30 do 98.—. Tow. 
kredyt, gal. siemsk. 4kjc (I. em isja) 98 10 do 93 BO. 4 "L 

i* *' 9810 4o 98-80, 47, los. w 60 latach 98 — 
do 98-70. 4V,“|j los. w 52 la t, — do .

'w b lilE i za 100 zł,. Galie, fundnszn propinucyjnego 
4 j ,  97' — do 97.70. Boko-r. funduszu propusacyjnego -Vj, 
102 80 do 103'— Kom. banku krajowego 6'/, w. a. Ii. em 
102'BO do 103-—, Pożyczki krąjowę) 6"|» 1°6‘— do —•—,
4'L*/, 100 — dolOO-70 4*, a roku 1891 9 7 — do 9770 4"|, 
* roku 1898 97 — do 97 70.

Monety. Dukat cesarski 6'88 do 5 93 Napoleon- 
dor 9'88 do 9'93 Półłmperyał WIO a< —.— Bubel 
rosyjski srebrny czy papierowy 1.33'—do 1.35'— 100 ma­
rek niemieckich 60 95 dc 61-40.

—— —— — --------— --------- —-—rr

Wiedeń dnia 30 kwietnia, (goiz. 11 w połuda. 
K redyty 351.87, kred. węgierskie 422.75, Auglob . 
160.75, Umony 257.—, Bunkyereiny 125.60, Laa- 
derbanki 248.20, Akcye tytoniowe 216-50, Staats- 
bahny 342.75, Lombardy 104.12, Elbethale 268.50 
Renta papierowa 98.60, Renta węg. 4 ’/« Łor. 95'15. 
Renta węg. złota 4 °/# 119.10, Alpiny 72.10, Marki
61-27, Losy tur, 63.10.

Ciągnienie 

5 Mają 1894- Promesy
na 3 %  l o s y  a u s t .  z a k ł a d u  I s r e c i y -  
t o w e g r ©  z i e m s d ^ l e g r ® .  Główna wygrana 
50.000 złr. sprzedaje po 1 złr. 25 centów wrass ze 

stemplem

D o m  b an k ow y i Icautor* w ym ian y
SOKAL I LiLIEM "W b

Zlecenia z prowincyi 
uskuteczniamy odwrotną 
pocztą fraako porto.
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bna do posągu przestrachu. Gdy oprzytomniał* 
Helena i Sybila były już daleko.

Dopiero o szóstej rano przybyły do Pa­
ryża i wziąwszy fiakra, kazały się zawi-źó 
wprost na ulicę Clignanccurt.

Pan Garyais był już na stanowisku, szu­
kał i przepatry wał papiery Roberta, by poznać 
z nioh charakter i aążno&oi jego.

Pan de Gumbremont po odzyskaniu przy­
tomności, nie rzekł ani słowa i długi czas stał

oświadczył,
t _-.D się tą  sprawą 1 z gorliwością

go ooano. gorączkową zaczął prowadzić śledztwo, bada­
nie odrzekła; uważała to za | jąc i dopytująo się o najmniejsze szczegóły do- 
"W głjw aeh ich nie powstała tyczące Teresy i jej domniemanego zabójcy.

Wieczorem eświadozył, że yrzez całą noc 
pozostanie przy ciele pani And? 9, którą znał ‘

ftute. actŁTiiaasTwyg? sne.c •ieztis'- m **.jh •4 wcucdraawt .Yma*

KROLOWA ZŁOTA.
POWIEŚĆ 

PA W ŁA  (FAIGREMONT

(C iąg  dalszy ).

Powoli przecież zaczęła odzyskiwać przy­
tomność umysłu i po k itka oh wiłach rzekła:

— Nie ozas teraz na łzy i rozpaoz. Musimy ] nieruchomy przy łóżku. Później
jechać do Paryża, a jeżeli Robert jest areszto- i ża pragnie zająć się tą  sprawą i z
Wtny, starać się ~ 1 A

Sybila nic 
rzecz naturalną.
nawet myśl, że Robert może być winnym.

Pośpiesznie, o ile im siły . dozwalały, wró­
ciły do pałacu. Zresztą pierwszy pociąg od­
chodził o dziewiątej; miały więc czas przygo­
tować się do drogi. Był to pociąg towarowo- 
osobowy i przybywał do Paryża rano. Pociąg 
karyerski, wychodzący o północy, przybywał 
w tym 3aaa>m prawie czasie, ale Sybila i He­
lena były zbyt pobudzone, by mogły tak długo 
oczekiwać na miejsou- Zdawało im się, że le­
piej siedzieć już w wagonie, aniźeb czekać 
w pałacu.

Gdy z torebkami podróżnemi w rękach 
wychodziły już z westybulu, spotkały się oko 
w oko z Nadiną. Były zbyt wzruszone, by 
hrabina nie spostrzegła tego.

— Dokąd idziecie?... o tej porze! — zapy­
tała Nadina.

Helena spojrzała na nią surowo i zda­
wało się jej, że pod jej wzrokiem badawczym 
hrabina de Rcohebelle zadrżała.

— Tej nocy zamordowano moją siostrę — 
odrzekła.— Jedziemy do Paryże, naprzód prze­
konać się, ozy to prawda, a następnie zająć się 
odkryciem zbrodniarza.

Nadina nio nie odrzekła, lecz uchwyci­
wszy ręką porfcyerę, stanęła ja-i wryta, podo-

1
pragnie zastąpić rodzinę.

— Zawiadomiłem jej m atkę — dodał — i 
oczekuję odpowiedzi.

O dziewiątej własny lokaj jego przyniósł 
mu depsszę:

„Przyjadę jutro rano pociągiem umyślnym 
i będę u patia o siódmej. Nadina11.

Pan Combremoat przeczytał depeszę i 
zasiadł u łóżka, na klórem spoczywały zwłoki 
Teresy.

Dopiero następnego dnia ra n o , gdy u 
drzwi zadzwonił pan Gery&is, Maurycy spo­
strzegł, że przesiedział noc całą.

Przez te kilka godzin zestarzał cię o lat 
dwadzieścia.

Po jego odejściu, szaf policyi zamknął 
drzwi na klucz i udał się na szóste piętro dla 
zrewidowania raz jeszcze mieszkania Robert*. 
Od pół godziny już przeglądał jego papiery, 
gdy pozostawiony do rozporządzenia agent za­
wiadomił go, że dwie, jakieś bardzo szykowne 
panie, pragną się z nim  widzieć.

Były to Helena i Sybila. Gdy podszedł 
do nioh, panna Rochebelle złamanym, ledwie 
zrozumiałym głosem oświadczyła mu, że jest

siostrą paui Andrć i pragnie ją zobaczyć.
— Niech panie będą łaskawe iió za mną — 

odrzekł i wprowadził je do pokoju, w którym  
leżała Teresa.

Dwie świece ustawione przez pana da 
Combremont, paliły się u stóp łóżka ofiary, 
wydająo smutne, drżące światło wśród blasku 
pogodnego poranka

— Tereso moja! — wołała Helena, biegnąc 
ku niej. — W szak ty  mnie słyszysz, nie; rawuaż ?

Poozem obu rękami uniosła jej oiało i po­
mimo pokrywająoej je krwi, zaczęła całować- jej 
twarz.

— Tereso droga! — wołała, łkając — to być 
nie może, abyś ty  zmarła!... Byłoby to stra­
szne i dla mnie... i dla Andrzeja... Oni się mylą... 
ty  żyjesz... Na imię Andrzeja, który nie prze­
żyłby twego zgonu i Roberta, który byłby 
zniesławiony, zaklinam cię powstań i przemów!...

Taląo ją tak do siebie, nagle krzyknęła 1 
zwracając się do miss Andrew, zaw rłała:

— Sybilo, byłam pewną, żeona żyje!... żyje!...
Nauczyoielka i pan Geryais podbiegli

do Heleny, sądząc, że dostała pomięszania 
zmysłów.

— Pani, błagam cię, uspokój się — rzekł 
szef policyi.

Helena z r o z u m ia ła  e  y ś l  je g o .
— W ięc pan rrzypuszczasz, że ntraciiam r  .- 

zum? — odrzskła. — Ach! zapew ne, byłoby 
z czego, ale wierz mi pan, że jestom przyto­
mną. Teresa żyje, gdyż czułam, jak drgnęła 
w mych rękach. •

— Niech pani się nie łudzi — odrzekł pan 
Ge;vais. — Siostra pa i już półtorej doby znaj 
duje się w tym  stauie i ooraz więcej staje się 
chłodniejszą, bledszą i zmienioną. Czyż pani 
me czuje w pokoju odoru?

— Przepraszam — odparła Helena — I90Z 
pan się mylisz. Rzeozywiście, czuję odór nie­
znośny, ale pochodzi on z rozkładu krwi, po­
krywającej ją i posadzkę. Ciało zaś siostry ma-

moja

jej woale nie jest zimne i sztywne. Znam szty­
wność trupów, gdyż nieraz widziałam ich na 
wsi. Zresztą niech pan sam przekona się.

I  podsła mu rękę Teresy.
Pan G.-rvais ujął ją  i zdumiał się.

— To rzocz dziwna — rzekł. — Wczoraj 
wieczorem była znacznie chłodniejszą i szty­
wniejszą.

W tej ohwili drzwi otworzyły się i do 
pokoju wszedł pan de Combremont, podtrzy­
mujący panią de Rochebslle, lub podtrzymy­
wany przez nią, trudno bowiem było rozró­
żnić, które z nich było bledsze i bardziej zgnę­
bione i zmienione.

— Moja córka! — jęczała Nadina — 
oórfea... Boże moj! Co za nieszczęście!.,.

Zrozpaczona, chwiejąca się na ncgaoh, pa­
dła na kolana u stóp łóżka.

Z bladej twarzy Heleny ustąpiło teraz 
wzruszenie. Trzymała w dłoni rękę Teresy, 
lecz błyszczą a jak dwa żarzące się węgle oczy 
utkwiła w h abinę.

Pan do Combremont, oparty o fa trfo ę  
drzwi, wydawał się na pół żywym.

— Panna Rochebelle zapewnia, że pani A u­
di ć żyje — szepnął pau Garysis do ucha sę­
dziemu.

Ten rfcuoił się jak gdyby go przeczyła 
iskra elektryczna.

Nadiua dosłyaaała to słowa i w tejże 
chwili, z?rwała. się.

— Żyje!... — zawołała. — Terasa żyje!... B ,- 
ża wielki!...

Zbladła straszliwie, ciemne jej oczy zagłę­
biły się, stała cię straszną.

Helena, nieruchoma jak  posąg, npog5ądał* 
na nią błyacoząoemi oczyma.

— Parnsia Rochebelle zapewnia — powtórzył 
pan Gervais — do tego tak  stanowczo, ża i ja 
zaczynam w to wierzyć.

— Ach!... Helena to mówi — szopnęia h ra­
bi a.

— A c ó ż  powiedział lekarz? — zapytał pan
de Combremont. — Czytałem jego akt, lecz już 
nio pamiętam,

— W edług jego zdania, pani Andie zmarła 
wskutek rany zadanej w głowę.

Nadina wybuchła łkaniem.
— Biedna Teresa — powtarzała — moja cór­

ka ukochana!... Przez chwilę łudziłam się, że 
cię odzyskam... Ach! gdybyś mnie była słu- 
ohałs, drogie dziecko zbuntowane, ileż oszczę­
dziłabyś nam cierpień i żałoby...

Łkania hrabiny zmieniły się w spazmy.
— Nieoh pani uspokoi się — odezwała się 

Helena -— i nie opłakuje z taką rozpaczą śmierci 
mojej siostry. Teresa żyje, upewniam pauią.

Nadina z postawą, jak gdyby czyniła nad 
sobą wysiłek, zbliżyła się do Teresy i zaczęła 
przyglądać się jej uważniej. Wielkie łzy sta­
czały się po jej policzkach, wyglądała rzeczy­
wiście zrozpaczoną strasznie.

— Chciałabym ci wierzyć — odrzekła Hele­
nie — ale n ieste ty !... to rzsoz niemożliwa... Te­
reso, moja córko ukoohana!... Ach, jakżebym 
chętnie oddala własne żyoie, byle oię wskrzesić!..

Ale w tej rozpaczy Nadiny były jak gdy­
by chwile przerwy. Hrabina wybuchała, na­
stępnie opanowywała się, lub pod natężonym
wzrokiem H*l“>ny wahała sńę.

— Dziwna boleść macierzyńska — rzekł do 
‘■iebie szef policyi. — Widooznie, ludzie tej 
sfery myślą i czują inaczej niż wszyscy.

— Przypuszczam — zwróciła się hrabina do 
sędziego — że nie zechce pan zostawić mej 
córki w tej norze, lecz wyda jej zwłoki rodzi­
nie? Nie chciała mnie słaohać z* życ,a, lecz 
mimo to, moje serce macierzyńskie kooha ją 
zawsze jednakowo. Niech ohoó 00 śmieroi na­
leży do mnia.

tOia? flnlrwy na.if-.afi>.

i łrn iin c  «£io*j6e*iiiSi ^ w y k i/m  
d r a k l e m  IV , e t .  o d  w y r a ż a ,  t ł u ­
s t y m  z a ś  d r  i k l e m  3  c t .  __

Z n a k o m i t e  tu tk i mekj ij-n j Niemo- 
jowskiego, /badtioe prze* miejskie labora- 
torynm, są do Łaby.ia t>e ws*yBthich tra ­
fikach. 658

J .  T i l l i n g e r  in tro lig a rr . poszukuje 
dwóch chłopców do nauki ulica Karola 
Ludwika 5. 1115 6 6

A r t y k u ł y  g u m o w e  haiczokowe > 
chirurgiczne najtaniej i w najwisk isym 
w yborze w oddzselo drogueryjnym maga 
zynów Leopolda Lityńskiego LwOw Grand
Hotel, F d ia  Kopi m ira  2 . ________

W  F o n i k w i e ,  powiat Brody są na 
sprzedaż dwa buhajki ro -zn ak i rasy 
Berner popisie-,tej maści po 45 centów 
kilo żywej wagi. 11 <46 -6

B r y l a n t y ,  smaragdy, saliny, rubiny, 
turkusy kun uje. Wiadomość u teksator* 
w banku Ormiańskim.

D w ó c h  m o g i s t r ó w  f-.rmacyi ru ­
tynowanych znsjdzi < amieazcze ie w więk­
szych aptekach pod korzystnymi w arun­
kami. Wiadomość udzieli S Hay a p te k a  
Biizera Lwów. 1236 1-2

H a lą  d z ie rżaw ę  poszukuję. Wia 
domość z grzeczności udzieli Towarzystwo 
Oficjalistów p l-c  Chortjżczyzny. 1192 4-4 

A d m i n i s t r a t o r  za kaueyą po3Zu 
kuje posady. Wiadomość udzieli a grze 
czności Towarzystwo Oficy.JUtów, plac 
Chorążc yzny. 1198 4-4

K a m ie ń  w Liszkach dolnych, p. Bo- 
rynicze, kilometr od staeyi, tanio do na­
bycia. 1191 4-6

O la
Pp. m alarzy szyldów i p o k o jo ­
wych, lakierników , stolarzy, 
tokarzy, farbiarzy, kapelnszni 
ków, blacharzy i w ogóle w s z e l ­
k i c h  profesjon lstó  w usti.no .ulem 
wyjątkowe ceny zniżone na wszelkie po 
trze cne materjaly, co podają do powszech­
nej wiadomości Szanownych Pp. majstrów

Główny skład farb i mate.jalów
A l o j z e g o  H u b n e r a

Lwów, Rynek 1 88. 1193
d o s z u k u j ą  koaoypienfa. Dr. W łady­

sław Balko, ad .rokat we Lwowie
1210 3-3

i f L o u e i u l r c ; n  dwumetrowy spritdam  
Bra;erowska 10 Nr, 6. 1203 1-3

Adwokat Błoński ze Sambora-
poszukuje

rutynowanego karscypienta.
F olw ark do w ydzierżaw ienia

przy stacyi ko'-ej o* ej pod Lwowem 600 
ino g. roii, 70 mórg, łąk, dobre ; abudo 
wani*. Bliższa wiadomość w biurze dzień 
ników L. Blohna we Lwowie ul. Ka-oia
Ludwika 9. 1172 3-8

F e  m i e s z k a n i e  nu c/uh wystawy 
Zimorowie a 2, (róg Akad miekłej) II p<ę- 
tro , duży pokój f o.itowy umeblowany na

wskfżo.
1 2 ci;> -2 3

żądanie z pościel-;. Do o ra .

P i w o w a r  szuka posady. Wiadorr.ośe 
w Towarzystwie Ofioyalistów plac Cho- 
rążciyzny we Lwowie. l - l

P o s z n k n j ę  a k a d e m i k a  któryby 
udzielał matem utyki i fizyki do wyższych 
klas s-.-kót średnich przez miesiąc Maj. 
W ynag-odzenie: całe utrzym anie i ?0 zł 
Natychmiastowe zgłoszenia A. J. poste 
restante Hrebenów 1237 1-2

K r a j  e ra  6 pomieszkanie obszerne 
umeblowane zaraz i r.a czas »ystawy

1339 1-3

- ■ z m M m m m m m m s m r n

Harty
d o  g r a n i a

fabryki Piatnika.

Whiatowe, Piq jerowe, Tar. kcwe 
Niemi' ckie, F ranca pssjans < 

we, F a r ty  dziecinne. 
W szystkie opró <z dziecinnych 

równemi brzegami i k zaokrą- 
glonemi ełoconomi 

poleca

ilsji! Hllngr

Jedynym I wyłącznie w użyciu przyjemnym naturalnym środkiem rozwalnlajucym jest

ODA (iOUZKA
nazwana

U R O L O W Ą
w ó d  g o r z k i c h .

na cal m św inie, uzn-r.a chlubnie przez hkarzy, we Lwowie przez śp. D r .  B i c s i a d e c k i e g o ,  D r a  ( i h i w a c k i c j o  I t r  S t e l l a  S a w i c k l c g ^  1 t. p 
10 meda i złotych z wszystkich wyBtaw, znana w całym śwb cie, wszędzie do nabyć.a. Należy wyraźnie żąrać : F r a n c i s z k a  J ó z e f a  w o d y  g o r z k i e j  unikać
starannie innjch wód nazwanych „C esarska- lub „Rudzmr-ką* wodą gorzką. Zait- pca dla Wschodniej Galicyi firma Szymon D-gea, dom konr.sowo haimlowy we

Lwowie, Jagiellońska liczba 12. " 893 o- 0

Niniej iaem mamy sassossyt f.przejmie donieść, że otworzy­
liśmy we Lwowie przy uilcy Karola Ludwika pierwszorzędny

„HOTEL GHANO4
(bok gmachu gal. Kasy oszcsgduości, w samem centrum miastu, przy wałach 
Hetmański -h. w najpiękniejszem położeniu, naprzeciw placu Św. Jacha i 

galsryi obrazów, w domu który dz*ś jes t najpiękniejszym we Lwowie.
Ui-ządseni© całego hotela wspaniałe, według najpier wszych 

zag aniernych wzorów :
światło elektryczne w całym gnaa-ihu i w każdym pokoju.
Wodociągi.
Winda otobowa bezpłatna, elektrycznością poruszana,
Pomieszczenia od jednego pokoju, aż do najpiękniejszych 

i nojwybredniejszych ap-rtam eatów familijnych.
Poczekalnia hotalowe e przepycham urządzone, przy których 

zstprowadtoao ozyielnie.
Zimową porą  gmach cały tak  pokoje jak 1 kurytar.ie ;e - 

dnakowo ogrrane.
Dla powyższych zalet a  zarazem rzetelnej służby i przystępnych cen, 

Zasługuje ten zakład na miano

Jedynego pierwszorzędnego hotelu we Lwowie.
Maiąc mezaobwisną nadziejj, że batal nasz łaskawością i względami 

Szanownego Obywatelstw* zaszczycany będzie, kreślimy się z W ysokiem 
poważaniem

Walenty Schilling i Franciszek Heksel-
1109 6 -9

Lwów, Rynek I. 38.
1029 1-1

W

B u l i o n ,  S ta n in y  wyróp d,mo.vy, tu ­
lu 7 zł. rozmyta Znr.:^d óvioru ocnów p 
Kut ków. _  LblO 2-5 _

K luczn ica  poszukują zaraz posady. ...
M. E post# rss tan łj Przemyśl Oscba iu-j111̂ 1 
teligentna poBzakuje pocady znrz^dczyni. o y  __ _
domu u k d td z a  na wsi. B. S. poste re- liśe ia su f g o . B 'iŹ3,ń- s a c z e g ó iy  u d z ie l i
stante^ Pazemyśl. __________ 122JJ2 2 jssek S a h o f e r  w Z a s z k o w i*

I' i-tcpinn Keitzuiana krótki „Mi- 
gnon“ bardzo t<nio do nabycia w składzie 

Stanisława

Do sprzedania 
F O L W A R K  P o d u s l ln a
p o w ia c ie  p . a a m y ś la ń s k io L  V* 

g o ś .- iń c a , 304  m o r g o  ■»-g le -  
p - z e n n e j ,  % t t  g o  f 0  m o rg . la s u

oyi. lo o. 12' 6 1-3
fortepianów 
Lwów Ossolińskich 12.

Horszowaki go, 
1231 2-3

Gospodarz ieor tyczuie 1 prakty z 
ui.i w ikiztał^osy, bę 

dacy na posadzi* j  ko iządca folwarku w 
pierwazor :ędnym gospodarstwie w Ga icyi 
ła>;hr dniej,* {.oszukuje samoisinej pasadj 
r d. 1 lipca w Gali.-yi wEch:dniej lub na 
Bukowinie. Adrerować proaaę Lis poczta 
Bolesław siu Tarnów 1225 2-5

Nowości w papierach 
l i s t o w y c h  

stosowne na podarunki,

Ramy do obrazów
poleca po umiarkować}eh cenach

F. NIZAŁOWSkl,
zamiejscowe odwrotnie.

B i u r o  wywiadowcze Józefa Birklego 
przeniesiono z Rynka 28 na ulicę Ha e rą  
Nfr. 9. 1, p. W szelką służbę ais prowin-tyi 
i do miasta okum tnie dostarcza W. i', T. 
polsuum »tę nadal Józef Birkle. 1213 2

mały F o l w a r c z e k
około fO morg. dolnej i w jednem k a­
w ałka globy. Adres Rychrrski w PoJhor- 

csch przez Złociów. 1209 2 3

Szparagi
5 kilowa ptozka 2 złr. 40 ct, Can-
na Indica a ciemnemi liśćmi po b 
centów iiztuka. Wysełii oótkzień 

Ogród Łapszgn Brzetany.
1190 3-7

W |H p r z e i l a ż  płócien, bielizny, sto 
łowej, sayrtingów, a;-.}fonów, oraz wszel­
kiej wełny w h*ndlu bławatnym Karola 
Matlasa przedtem W. Sydora, Lwów plao 
Marjaoki 4. 1078 6-8 j

0 liczna odwiedziny upr :8jinie 
uprasza się do magazynu

OBUWIA
w y ro b u  7 k h r l tm a d  A ic h

Tendler i Lonker
we Lwo -ie, u l. K?rnia Ludwika 1. 21

HOTEL AN G IELSK I
polecamy nasze obfite zapasy na sezon 
obecny najelegantszego go obuwia dla 
panów, pań i dzisci w wybornym ga­

tunku i
tylko wyroburęcznego

p i cenach r a'niższych f  bryczny b, ja  
kotaż r.ajwhfeszy wybór iA L O StY  

rosyjskich i ha:-bur3ki h.
Ceny stałe wytlocsc-no na podeszwie.

96 ' 8 f3

Nowości na suk
również

gotow e okrycia dam skie
poleca ns sezon obecny

Magazyn  Henryka  S c h w a r z a
w Krakowie ul. Grodzka 13.

poleca t ik ź i  w gatunkach doborowych: Płómo, Szyrtyagi, 
stołową bieliznę, chustki do nora, r.ozniki, p. ńizoehy, s k a r ­
petki, szile d&mfkic i pledr, tirauki, kapy na łóżka, dy.va y,

kc łdry ltp.
Zamówienienia na kostiumy i konfekeye damsk;c wykonuje się epi-isznie 

Próbki na żądanie. Ceny umiarkowane.
883 4-4

K o M i  ząb
o r y g i n a l n y  amerykański, węgierski i złoty 
z ostatniego zbiorą o w y p r ó b o w a n e j  sile

kiełkowania
sprzedaje po najtańszych cenach

Bank rolniczy
w e  L w o w i e .

1124 8-4

Rośliny dyw anow e
i i m o t r w a ł e

ziolone, biał , żółte, 100 aat. 50 ct. 
czerw(.n--i 100 ezt. 1 złr. Truakaw- 
k; ana nasowe n:\jiepsza do zt»’a- 
r  e; ia 100 czt 80 e*. wys-iła Za­
rząd ogrodu Latacz, poczta Latacz.

Odinactone medalami z wystawy kra­
jowej i listami pcchwalnemi

Założone 
w r .  1882 w 
Korczynie (o- 
b o k  Krosu*} 

jedynie

pierwsza 
. . 5 T s u f z p t a

tkaczy
p » « l o p i e k ą  ś w

poleca bzan. P . T Publiczności wyroby
* Tlłnf-n a nd n.iiniań

S j r l w e s t r *

5*5 P a r y ż a
najmodniejsze kapelusze własnego wyrobu poleca po 

umiarkowanych cenach Szanownym Paniom.
3vC. T o p r t l n i c t s a ,  we Lwowie, plac Marjaoki 10.

10 medali zasługi i 2 dyplomy u: m n ia  za niezrównane wyroby 
_______________________kopmetycztie i toaletowe______________________

!!! P o w i e t r z e  l a s ó w  i g l a s t y c h  w  p o k o j u  1!!
otrzymuje się przez rozpylanie

M adzidia sosnowego.
Prócz miłego leśnego zapachu, posieda n eoszacowane własności 

hygieniczn -. Oczyszcza i odświeża powietrze miostkań w tak  wysokim 
stopnia, io  jes t powszechnie pole'-ane przez po. lekarzy do odd; cbania 
osobom cierpiącym na choroby piersiowe.

Flakun 60 ct. rozpylacze od 80 ct do 7 złr. w. a.

ĴLydlo igieł sosnowych
bardzo korzystnie wpływa na skórę i pmy m ycia w jdaje zapach lasów 

szpilkowych,‘kawałek 30 ct.

<JAHi I H I A T O W I C K
Lwów, sklepy własne ul, Kopernika 1. 3, ul. Halicka 1. 11, Kraków 

Sukiennice 1. 20 i Czemiowce Rynek 1. 2,

U w ia ty  z i r n d t r ^ s ł e -
Anemona heąatica niebieska, jam a, tuzin 25 et. AąuśiDg a pełna, taidn w na.inow 
sgych odmianaah 50 ct. Irysy niskie fioletowe, tuzin 80 ot. Izysy wysokie w bilka 
odmianffch, tuzim 40 ct. A -try jesienna wiecznotrwałe, wysokie, w 5 odmianach, 
tuzin 60 ct. Delfinio wysokie niebieskie, ciamne i ja-:n< tuzin 60 ct. Acbillea bi»ła 
bukietowa pełna, tn d n  70 ct. Aconit wiłc^notr®- ały svaflrosiy i biały z n *bi skim
brzegiem, luzisi 1 zł TradescanTa n  2 kolorach, c tle  lato kwitnie tuz. 60 ct, Flo-
xy decussuta rozmaite odmiany, tuzin 80 ct. W  2 kolorach Pbslaris trawka 
wstążkową do bukietów, tuzin 40 ct Ocnotera piramidalny kwiat pachnący, kaaar 
ko^y, wieesór 4»ifci się, tuzin 50 ct. Reum osobno na gazonie śliezoie wygląda, 
Bzt. 40 ct. Ginerynm a gentium 3 metry wysokie śliczne szt. 10 ct. C inna indica 
ciemne liście, szt. 10 cf. Peonie pachnące różami, różowe, creme, saumon, szt. 20 
ct. Lobelia cardinalis. fulgens duża roślina na zimę do wazo-.ów, kwiat pąsowy 
aksamitny szt. 6; ct Poligooium sacbalinense, nowość I wiecznotrwałe 3 metry wyso­
kie, pisti-wne. >"e F ran c ji podczas braku paszy urzędo nie polecone jik o  planta 
pastewna 3 rszy się ścina szt. 12 ct. Topinambourg óclwa pastewna 5 kilo 80 ct.
1 zł. Truskawki polskie duże, słodkie ciemne, pąsowe 100 sztuk 1 zł. 60 ct. S»lvia
s re b rz y s ta  do obsadzenia kląbów kopa 80 ct Seflum w trzech gatunkach do obsa­
dzania kląbów, ni .iu kie ‘kopa 30 ct. Adonis yernalis z pod śniegu, złoto
ślicznie kwit ie, liść strzępiasty, ciemny, śliczny, kopa 60 ct- Pierzaste goździki
białe, pachnąc-, śliczne da obsadzania kląbów, kopa 70 ct Lilia Dumeriieri kan ar­
kowa, pachnąca, śliczna, tz. I zł. 50 cf. Wióry z rogu jedyne do kwiatów wazo­
nowych jako nawóz, worek 5 kilowy 1 zł. 26 ct. z workiem. Przy wyByłce kwiatów 
pouczamy, jak z każdą rośliną obchodzić r-ię trzeba, by była ładną. D o  1 5  
m a j a  pod gwŁrancyą wysyłamy, R 'nonkul bonton d o r s '.tuka 5 ct. Amerylis ró ­
żowy niski 6 ct. Campannl* piramidalna gruntowa sztuka 10. Irys gram iaea p a ­
chnący mały sztuka 10 ct. Melina kwitnąca różowo, ozdobny krzew sztuka 26 ct. 
D, ikie wino sztuk* 5 ct. Z a r z ą d  a g r o d n  L a p w z y n  p o c z t a  B r z e ż a n y .

czysto lnisao, jak : płótna od najcień­
szych do najgrubszych gatunków, płótna 
pćłbieloan i szare, dreliazki na liberye, 
dymki zwykłe i adamaszkowa, ręczniki 
zwykło, adamaszkowe i kąpielowe tu­
reckie, obrusy b ia li i koloru <ve za ser­
wetami, oh ostki, fartaazki, ścierki itp. 
w zakres tkactwa wchodzące wf-robw. 
Cenniki z próbkami rozsyła się franco 

Zwiaca s<ę uwagę P. T. Publiozności, 
ł s  tu w Korczynie nie ma żadnej fa­
bryki tkackiej, tylko wzorowy w ar­
sztat tkacki, o 20 warsztatach, ściśle 
związany z Towarzystwem tkarkim pod 
opieką ś-r. Sy westra. DYREKCJA 
Oprócz składu głównego i*  Krakó 9 
w Bazarze wyrobów kraj. gminy Mia- 
jf®. Krakowa. Nie mamy nigd de żadnej 
filii ani żadnych agea-tów nie wysyłamy.

Oesinfekcya!
Kwas karbolowy krystaliczny! 
Kwas karbolowy surowy -  ' 
Lysol w.
Krooiina
Siarkan żelazowy gji U  
Wapno karbolowe

najkorzystniej
#  składzie farb I materiałów ^  

aptecznych

Leopolda Lityńskiego
we Lwowie w „ G r a n i  h o te lu  

1168 3-6

4. 1’rzecł Maja. 5, Pomoc daj- 
Party tura i głosy **• L Głosy poje-

Nowosci muzyczne
Nakładem księgarni, s k ł  du i wypożyczalni nut muzycznych oraz 

expedycyi pism  peryodycznych

S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie
wyszły -

J a n  G a l l .  Sześć pieśni narodowych na chór mesk:. I. zeszyt i .  R0że coś 
Polskę. 2. Z dymem pożarów. 3. Ojcze Twoje dzieci, 
eie ml rodacy. 6, Jeszcze Polska nie zginęła
djńczo po lo  ct.

J a n  G a l l .  Sześć pieśni narodowych na chór męski II. zeszyt. 1. Polonez 
Kościuszki, 2. Krakowiak Kościuszki. 3. II, Krakowiak Kościuszki. 4. Bozmowa 
Kościuszki z Lag lenką. 6. Krakowiak ze szttp.i ludo .wj „Koś iuszko pod Racławi­
cam i'. 6. Na Wawel Na Wawel. Party tu ra  i głosy Dr. 1. Głoiy pojedynczo 10 ct.

J e n  G a l l .  D w aiaśce pieśni ludowy h na chór męski Maciek. 2. Odda a 
m ere moja maieńka. 3. Matuś moja matuś. 4 . Idzi 1 stary bez wieś. 6 Ja  ne lublu 
ja  ni Stećza. 6. P itśó  dziadowska 7. Kalina. 8. Skowronek. A Anioł pasterkom mó 
wił. 10. Podkóweczki dajcie ognia. 11. Porów raj Biże. 12. Aloośmy to jacy taoy. 
P arty tura  i głosy 2 złr. Głosy pojedynczy po i 5 ct.

W r o ń s k i  A * !* » • Z wystawy lwo is .t ej walce na fjrtepiBD. Cena zł. 1. 
W a -o ń S fe i A d a m .  Podkóweczki dajcie ognia. Mazury na fortepian. 80 ct. 

Minia Polka francaisfl( na fortepian. Cena 60 ct. 1167 2-3

8zampań*kSe3 feancuzkie w ca­
łych. jsół i ćiiierć fiaackach.

S t a r e  w i n a  W‘, giorakie, rJen 
pańskie, irancuzk.e i i***: 
dziei prawdziwy K o n i a k -  Ł l -  

k w o r y ,  S t a r k ę ,  Z y -  
t n i ó w k ę  

poieca

Karol Bayer
we LWOWIE, prsy ulicy Kra 

kowskiiłj L II

SKŁAD FA BRYCZNI
c. k. uprzyw. fabryki 

- e j
w BERN D O RF

N aczjnia
s t o ł o w e  i d e s e r o w e

ze srebra chińskiego i alpaki

N A C Z Y M A
k u c h e n n e  z  c z y s t e g o  n i k l u  
z połączeniem długoletniej trwałości 

poleca

C. A, Christiana Następca

W. BILIŃSKI
we Lwowie ulica Hetmańska 1. 2

Pdp©wied*i*J»y reduktor: L u d w ik  M G *iQ W $k i, F n iW  * tebryfci B w i  Fijtókiwwkśofc w  Bielej,

n O T g L J z l o y r

i p r z y b ij  artyst. m alarsiia

FśSa by, lakiery
i  w sz e lk ie  p o tr  eby  lakiorni- 
czo m akrs.iie t i k  do dotao^ego 

j a k  i  eo  p r o  m y s ło w e g  1 u ż y tk u .

Masa i lakier
, do zapuszczania podłóg. 
Srodni desmfekcyjne i nmadogóbne.

Zaaiówien^a 12 ppowkcyi y/ysyls  
odwotwie. 1-244 1-10

Z drukarni nar, W. Manieckiego. — Zarządca W- Hoduk,

7 r l n ń !  U / i M i i n n n n  Główne źródła : Z d r ó j  G e o r g - W i k t c r  i s d r ó j
ś L U rU I  W l l U U l i y o l l  I l c l c n y  są dawno znane z powodu n ied o śc ig n io ­
nego s lu tk u  przy cierpieniach nerek, pęcherza lub kamienia, p try  kata;a,ch_żol Ui 
lub kissek przy nisdosrcwaości, b'ad»crce i podobnych cierpieniach z krwi pocno- 
dzacvch. W. r. 1893 nad 7( 0 000 flaszek rozesłano. Z żadnego z tych tronu  sou 
się nie dobywa. W  hsndlu się pojaniajaea s ń l  s  W f l d u n g e n  jest sztucznem. 
po części m e r o s p n e s c z f a l n e m  fabrykatem małej wartości. H em s 'd a rm o . 
Zapytania o kąpiele i mieszkania w  d o m u  a d r o j o w y m  i  e n r o p  jS K l in  
h o t e l u  adresować należy I n s p e k c j a  t o w a r s y s t w a  a k c y j n e g o  z u r o j A w  

m i n e r a l n y c h  W i l d o n g e n .

Nabożeństwa Majowe.
K sięg arn ia  

Seyfartha i Czajkowskiego
W E  LW OW IE 

poleca :
Jełowicki K«. Ateks , Miesiąc Maryi czyli 

rozmyślania na każdy dzień miesiąca a 
jej życiu chwale i opi-ice 60 ct.

Kruków,«ki Ks. Józef Magnificat w dz!e- 
pięciu nauka>h majoeycb 30" ct.

Mro oiiski K-j W alerym, MGsiąc Maj, 
poświęcony nzci najświętszej Maryi Paa- 
ny z przykładami (opraw, w płótno) 
45 cr.

8 moll owski K«. Paweł, Miesiąc Maryl
80 cK

Sowiński Kg. Józsf, Na chwałę Maryi. 
Nauki i przykłady na każdy dzień mie 
siąua Maja z dodaniem litanii i pieśni 
do Nąjśw. Maryi P. 6'» ct.

Załęski Ks. Stanisław, Nabożeństwo m a­
jowe c*iyli zbiór krótkich rozmyślań na 
knżdy dzień maja, o świętach i urociy- 
stościach N P. M. 30 ct. 1234 Ł-ft

CERATY
do każdego celu

Chodniki csratowe i kokosowe 

K laty  ja p o a s k ia
otizy i  fcł śwjeiy transport 

m a g a z y n

L. Lityńskiego
w Hotelu

polaca :
Grand


